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OD WYDAWNICTWA.

„KURJER POLSKI44 starając się 
<> bezustanny rozwój, z prawdziwą 
przyjemnością może dziś uwiadomić 
swoich Czytelników o całym szeregu 
prac w a rto će i p ie r w sz o r z ę d n e j,  
które umieści w nadchodzącym kwar­
tale.

Najpierw tedy rozpoczynamy jaż 
w dzisiejszym numerze druk powie­
ści A d o l f a  D y g a s i ń s k i e g o :

„Na złamanie karkii“ - w
ktOrą tenże napisał po świeżym swo 
im powrocie z Brazylji, gdzie miał 
sposobność przypatrzeć się zblisk i 
doli naszych emigrantów. Powieść 
tę drukujemy równocześnie z „Ku- 
rjerem W arsza w sk im a  w niej znaj­
dą Czytelnicy żywy obraz tego, co 
w cłiwfii obecnej najbardziej zajmuje 
i wzrusza polskie społeczeństwo.

Po ukończeniu tego utworu ogło- 
s my bezzwłocznie powieść J ó z e f a  
R o g o s z a :

„Ha ziemi Piastów44
która należy bezsprzecznie do naj­
celniejszych dzieł beletrystycznych, 
jakie w ostatniem dwudziestoleciu 
pojawiły się w literaturze polskiej.

Znakomity krytyk i publicysta war­
szawski T e o d o r  J e s ic e  C h o iń ­
s k i  napisał dla nas wyborne stu- 
djum: J

»0 pozytywizmie warszawskim11
któie wespół z warszawskiemu „Slo- 
> zaczniem)T drukować w mie 
eiącu kwietniu w rubryce: „Z ró­
żnych sfer i stron “.

Prócz tego w dodatku nadzwy 
czajnym arkuszowym, pojawi cię Wiel­
kiej wartości praca p. t . :

w  „Baśnie M u  polskiego44 w ®
M i k o ł a j a  R y b o w  s k i e g o  ze 
wspamałemi ilustracjami K r u s z *  
w s k ie g o ,  Stanowiąca drugie dzieło 
sk[ego““ „eibljoteki Krojem Pol-

S K m n n ?  "KURJERA POL- 
wniei 2  P°^°.staj e tf» sama, co da-

mtanowKie: 

w  m iejscu:
Miesięcznie . ^
Kwartalnie . i  Y‘ — ct-
Półrocznie 
Rocznie .
Za odnoszenie do 

-i.imu miesięcznie

1  złr. 

%
~  n 1 5  „ 

N a p r o w in c j i
z przesyłką pocztową:

Miesięcznie t  złl. 3 5
Kwartalnie . . .  4  __
Półrocznie . . .  8  ” -
Rocznie . . . .  l ( j  ” _ ”

Kwartalnie
W Niemczech:

4  złr. 8 0  et

We FrailłJJi» Anglji, Włoszech, 
imeryce i t. d.

Kwartalnie . . 5  z ł l ,  * 0  c t

do A d m ln W  W * *  należy wprost
K u r  je r a  R o i-  

sk a  i f  7  ^  A d k o w ie ,  u l .  S z e w -
ciwnym nip * ?V w razie Prze‘
zwłokę w po'syłc^Qy °dpowiadać za

P ro s im y  w
wienie przedpłaty w?Ze®ne odno-
wszych dniach k J j°u,.ewaz w pier_
nakład ostatecznie musi

  Skowany.
—  Nowo przyatępuj 

nenci otrzymają b e z p ła tn  >0’ 
czątek powieści: „Na złanfaS?' 
karku<£ i „Baśnie ludu polskie-

Nowi kw artalni abonen­
ci otrzymają także b e z p ła tn ie , 
c&notomową powieść Piotra Jaxy 

Bykowskiego p. t.: „Malep^rta", 
Pomieszczoną w I. tomie „Bibljo- 
teki Rurjera polskiego".

Polityka czynów.
Pisząc niedawno w dwu artyku­

łach o „Liście otwartym44 p. Szczepa- 
nowskiego, uznaliśmy nie tylko je ­
go dobrą wolę, ale t( ż, ile z naszej 
strony możliwera było, staraliśmy za 
poznać szerszą publiczność z jego 
poglądami, a w ten sposób wesprzeć 
jego usiłowania.

I my bowiem wyznajemy, że na 
nic się nie przyda polityka „drażnie­
nia i wzajemnego szkalowania14, ale 
potrzeba polityki „skupiania i zje­
dnoczenia44.

Czy pan Szczepanowski, który 
niezaprzeczenie dotychczas stał wy 
bitnie i wyłącznie po stronie lewicy, 
a dopiero w „Liście otwartym44 w y­
raźniej zaznaczył chęci połączenia 
„ n i e s f o r n e j  p a r t y z a n t k i  d e ­
m o k r a t y c z n e j 11, z „pewi emi ko­
łami konserwatywnemu — doczeka 
się urzeczywistnienia na podsta­
wie zasad liberalnych tych swoich 
chęci, w tc nie chcemy na razie wcho­
dzić, ani tego przesądzać.

Zamiarem naszym obecnie jest, 
równie bezstronnie i przedmiotowo 
zastauowić się już nie nad tem, w 
jaki sposób p. Szczepanowski oce­
nia i krytykuje ludzi swego własne­
go obozu, ale jakie pozytywne wska­
zuje drogi.

Otóż, zdaniem naszem, wszystko to 
co p. Szezepanowski w liście swo­
im pisze o tej „swrojej pontyce czy- 
uów44, która ma sprawić cud połą 
czeuia na gruncie zasad liberalnych, 
dwóch dotychczas zacięcie z sobą wal­
czących obozów, przez prawicę 1 le ­
wicę sejmową, tudzież przez wię 
kszość i mniejszość Koła polskiego 
reprezentowaną mieści w sobie 
samem zaród śmierci i jest albo wcale 
niemożliwem, albo niewykonalnem, a 
to z n a stęp u jących  powodów :

Przedewszystkiem autor „Listu o- 
twartego44 zdaje się rozdzielać czło­
wieka na ekonomistę — i na idea­
listę. Mówi on sam o sobie: „Waruję 
sobie niezależność moich przekonań 
politycznych — podnoszę przedewszy- 
stkiem te sprawy, w których prze­
widuję możliwość pozyskania wię­
kszości". A więc rzeczywiście, to co 
idealnem, t. j. przekonanie polityczne, 
to autor „Listu otwartego44 sobie w a­
ruje, chowa to w głębokość duszy — 
zaś sprawy, w których przewiduje 
zgodę wszystkich, a mogą to być 
tylko kwestje ekonomiczne, gospo­
darskie, jednem słowem: materjalne, 
od poglądów politycznych nie zawi­
słe, te naprzód wysuwa i podnosi.

Tak pojęta „polityka czynów" nie 
jest niczem nowem — i praktykuje 
się od dawna w Sejmie i Kole. 
Wszr.k były sprawy, w których nie 
tylko prawica i lewica, ale nawet 
ruski klub szli i głosowali solidar­
nie, a były to sprawy materjalnego 
dobrobytu kraju dotyczące, co do 
których albo uigdy nie było sporu, 
albo bywał on krótki i trwał tak dłu­
go, póki trwać musi rozumna nad 
każdą kwestją dyskusja.

Ale ten, przez p Szezepanowskie- 
go proponowany sposób —  do celu 
właściwego, t. j. do połączenia trwa­
łego lewicy i prawicy nie doprowa­
dzi, bo ludzie mogą chwilowo w ja­
kiejś kwestji matejjalnej się połą­
czyć, ale skoro przekonania polity­
czne ich różne — razem nie pójdą. 
Bo ludzi nie łączą same kwestje 
ekonomiczne, ałe i idealne, a iż te 
należą do dóbr wyższych i ducho­
wych, więc tylko spólność w tym 
duchowym zakresie może trwale lu­
dzi połączyć.

I tu najbardziej chroma program 
p. Szczepanowskiego —  bo stoi tyl­
ko na materjalizmie, delikatnie na­
zwanym ekonomicznemi wnioskami i 
gospodarstwem, —  a nam przede- 
^szystkiem chodzić musi nie o zje­
dnoczenie ciała, ale o zespolenie serc 
1 duchów.

Z tego, jak ze źródła płyuą inne
a y prograuju p. Szczepanówskie-

niknt, m*a,l"Wlcie to, że jest 011 ogól-
s k -u u / .1 "i6 Ŵ rażuy- M ów iow nic- 

, lezultataeh, rzeczywistych zdo­

byczach czy koncesjach — ale o ja ­
kich, tego nigdzie nie wymienia, bo 
zresztą i wymienićby nie mógł, gdyż 
potrzeby ekonomiczne są różne i li 
czne, a i przewidzieć trudno, która 
z nich najpierw będzie żądała zała­
twienia.

A dalej autor „Listu otwartego44 
nigdzie nie wspomina o jakichkol­
wiek moralnych i duchowych potrze­
bach społeczności, którymby zara­
dzić należało, i które przecie także 
włożyć potrzeba w program polity­
cznego działania tak w Sejmie, jak 
w Radzie państwa.

Lu już oczywiście p. Szczepano- 
wski, mimo nakłonienia się ku kon­
serwatywnym, pozostał w zupełność' 
na liberalnych posadach, a nawet 
wyraźnie dodał, że „będzie prowa 
dził czynną propagandę zasad filo­
zoficznych44 swoich, unikając bez­
owocnego drażnienia. Już to samo 
wskazuje, że program autora „otwar­
tego listu44 na bardzo niepewnych 
spoczywa posadach.

Wiadomą jest rzeczą, że nawet 
w kwestjach ekonomicznych inne są 
zasady „liberalnego44 ich załatwię 
nia, a inne załatwienie ich wedie 
zasad konserwatywno - chrześcijań­
skich. Zatem wiele z kwestyj ekono­
micznych, w których p. Szczepanow­
ski liczy na wytworzenie większości, 
złożonej z ludzi umiarkowańszych z 
obydwu obozów, doprowadziłoby nie 
do spodziewanej łączności, lecz do 
silniejszego rozdwojenia.

Dość przejrzeć artykuły wstępne 
„Nowej Reformy44 i „Kurjera Lwov 
skiego44 z czasu wyborów, aby stwier­
dzić, że takie rozdwojenie istnieje 
tuż faktycznie w ł o n i e  s a m e j ż e  
l e w i c y ,  która przeto nie może tak 
dobrze, jak , p. Szczepanowski do 
magać się, aby cały kraj posztdL 
wytkniętą przez nic.i drogą, gdyż 
już samo takie usiłowanie doprowa­
dziłoby do namiętnych 1 bezowo­
cnych »walk partyjnych, osłabiają­
cych, jak słuszni- zaznaczył nieda­
wno poseł Struszkiewicz, siłę od­
porną znękanej Ojczyzny.

Szerszy ogół naszej inteligencji i 
wogóle warstw średnich, wprowa­
dzany jest ustawicznie w błąd przez 
nadużywanie nazwy obozu postępo 
wego, czy stronnictwa demokraty 
cznego, w miejsce pierwotnych nazw: 
„obóz lewicy , 44 „stronnictwo libe­
ralne. “

W stosunku bowiem do oświaty 
ludu i ekonomicznego podniesienia 
kraju, wszystko, co się od lat dzie­
siątków czyni u nas, jest mewą p i 
wie postępem, z wyjątkiem chy a 
nierozważnego i zgubnego uc iwa 
nia ludu i warstw bicdmęisz 
przez wielkodusznych naszych libe 
rałów pod jarzmo żydowskie. - e 
prąd liberalny wbrew woli  ̂nąw 
porywa w tym kierunku najwybi 
niejsz4 ch i zkądinąd zasłużonych 
mężów lewicy,, dowodem tego znane 
listy, jakie wystosował prezyden 
Smolka w sprawie wyborów Blocha, 
Jekelesa i Sochora.

Go s"ę zaś tyczy zasad demokra­
tycznych, to powinny one przenik­
nąć całe społeczeństwo i wi zystkie
jego waistwy, a nie mogą być mo­
nopolem pewnej partji, tem m 'iej 
mogą stanowić fytuł do przewodni­
ctwa w narodzie, Apostolstwo tycb 
zasad w takim też razie może być 
uznania godnem, jeśli jest wolne ód 
nienawiści i egoizmu, bo w raki- 
przeciwnym nie jest apostolstwem, 
ale środkiem agitacyjnym, dopoma­
gającym gronu karjerowiczów libe­
ralnych, (do których jednak p. Szcze­
pkow skiego nie zaliczamy) do uzy­
skania mandatów i miejsc naczelnych
w społeczeństwie.

Jeżeli więc uwzględnimy, że za­
sady zdrowego postęnu i demokracji 
w rzeteluem  tego słowa znaczeniu 
muszą być w s p ó l n y m  p u n k t e m  
w y j ś c i a  d l a  c a ł e g o  p o l s k i e
g o  o g ó ł u ,  toć jako znamienneha&i>
lewicy pozostają zasady liberalne, a 
że są one niezgodne z naszym narodo­
wym rozwojem i dają nad nami przewa­
gę obcym żywiołom, przeto nie p<* 
(lobna opierać na tym fundament, ę 
budowy lepszej przyszłości. Napró-

3110 woła p. Szezepanowski, że „bę­
dzie unikał bezowocnego drażnienia44 
jak skoro sama „propaganda jego  
zasad filozoficznych" jako zasad ści­
śle liberalnych, musi nam w obe- 
enem położeniu wyjść na szkodę, 
bo te zasady, w ł a ś  11 i e  na p o l u  
e k o u o m i c z 11 e m przynosiły nam 
iotąd niepowetowane klęski i pozo­
stawiały nadto bezbronnymi wobet* 
5(o raz silniejszego nacisku obcych 
żywiołów.
” Tylko oparcie na ściśle narodo­

wym gruncie, może nas zbawić, i 
dlatego odrzucając obce doKtryny, w 
tem musimy się też przedewszyst- 
kiem zjednoczyć, abyśmy na tym
-ruńcie rozważnie, a niezmordowa­

nie krzewili wszelki zdrowy postęp 
z, ciągłą troską o dzień jutrzejszy i 
nasz byt narodowy.

Sprawa ruska.
1 .

Czy sprawa ruska w istocie weszła w 
uową" t’azę> wielkie pytanie. Nie omawiają 

w sposób wyczerpujący dzienniki k ra ­
jowe, a w pismach polskich po za granica­
mi kraji naszego, nie wiele o tem pisać 
wolno, jedynie więe gniew Rosjan, do 
którego uasi Rusini haliccy dotąd nie 
przywykli, zdaje się wskazywać, zt stało 
się w istocie coś nowego.

Jest zwrot parlamentarny, to żadnej nie 
ulega wątpliwości. Po długiem, a wytrwa - 
iem przeczeniu tych, którzy się mienią być 
rzecznikami ruskiego ludu, nastąpiła afir- 
rnaeja. Najpierw odezwał się z nią przed 
dwoma laty ks biskup stanisławowski, w 
rozgłośnej podówczas, a dziś zbyt wcze­
śnie zapomnianej mowie, w której było 
więcej treści, niż w późniejszych progra- 
matach metropolitalnych

Przez cały czas, od lat 8, rozbrzmiewał 
na ruskich ławach w Sejmie, niby ton ja ­
kiś zgodliwy, który już przeminął, ale 
które o duch trwał dalej, jakoby pod na­
ciskiem pedału. Ale gdy naprawdę chcia­
no usłyszeć nutę wyraźną, gdy który z 
polskich posłów wyciągał rzewnie rękę do 
bratniej Rusi, albo domagał się uznaniu, 
ż
chłód

sk ieh , sprawi, że akcja Koła polskiegc i 
grupy ruskiej będzie tak równoległą, jak 
dwie akcje, które do jednego dążą celu, 
boć to będzie właściwie wyścig o to, kto 
pierwszy dojdzie do źródła łask.

Wojciech Dzieduszycki.

, „ v  “ yŚ, ™ s k ó w  Sejmu krajowego, 
tudzież R ady szkol. kr. zarządził p. minii 
ster wyznan oświaty, ażeby ut-akwizm 
językowy, istniejący już  na wyższych kur 
saek sermna jów we Lwowie, Stanisławo 
wie 1 Tarnopolu, wprowadzić także na 
pierwszym kursie tych sem iharjów ; nastę­
pnie, ażeby na czwartym  kursie semina- 
rjów^nauczycielskich żeńskich w Lwowie 
1 w Przem yślu uczono: arytm etyki, geome- 
rji 1 ms orji naturalnej w języku wykła- 
owym ruskim , używając także języka pol- 

s lego - natom iast geografii, historji po- 
wszee nej 1 fizyki w języku wykładowym 
po e im, używając dodatkowo języka ru- 
s lego  ̂ wreszcie, ażeby podwyższono na 
wszystkich kursacli nauczycielskiego semi- 
narjum źeńsk. w Przemyślu liczbę godzin 
języka ruskiego tygodniowo z 2 na 3 go­
dziny. 0

Pod przewodnictwem prezydenta miasta 
Lwowa, p. Mochnackiego, odbyło się dn. 
19 b. m. posiedzenie Rudy miejskiej, na 
którem odczytano dwa reskrypta Nan.ie ■ 
Smictwa, tyczące się uroczystego obchodu 
100-letnicj rocznicy nadania konstytucji 3 
maja.

Reskryptam i temi zakazał p. Namiestnik 
urządzenia uroczystego obchodu owej stu­
letniej rocznicy —  przeciw czemu Rada u- 
chwaliła wnieść rekurs do m inisterstw a 
spraw wewnętrznych.

Następnie wybrano przez aklamacją p. 
Michała Michalskiego, pierwszym delega­
tem Rady na r. b. W dalszym ciągu o- 
brad zajmowano się sprawą budowy le­
tniego teatru, w której sekcja I I  i I I I  
przedstawiły Radzie m. wniosek, ażeby nad 
petyoją dyrektora teatru, p. Sehm itta, ty- 

ę uznania ezącą się budowy teatru letniego w Ogro-
że 1 ou także jest Rusinem, spotykano ! miejskim,^ przejść do porządku dzien­

nego, a natomiast sprawę budowy stałegoponad który przełożyłbym mar 
twe milczenie. Aż teraz dopiero, w przed 
dzień nowych wyborów do Rady państwa, 
odezwał się głos wyraźny, dodatni, zapra­
wdę nie liryczny wcale i pozbawiony 
wszelkiego czulszego drgnięcia względem 
wspólnej przeszłości, lub względem wspól­
nych kiedyś nadziei, ale głos ten istotnie 
coś stwierdził, czemu my także nie prze­
czymy

P. Juljan Rom ańczuk, zaniechawszy 
skarg na ucisk i haseł wojennych, wywie­
sił sztandar lojalności dla Austrji i wier­
ności względem Kościoła katolickiego i 
przyznał się do zamiaru organicznej pracy 
około dobra kraju. Przyteni oświadczył, 
że nie jest i nie ebee być Moskalem. N;e- 
któryel, to razi, że powiedział równocze­
śnie, iż nie jest i nie chce być Polakiem, 
ale czyż można się było czego innego po 
nim spodziewać? W tem prędzej była nu­
ta, którą nie radbym nazwa! fałszywą, że 
odezwał się z propozycją zgody do rządu 
jeaynie i że od rządu, z ust Namiestnika 
dowiedział się dopiero, że zgoda winna 
być , przede w szystkiem z Polakam i w 
kraju.

F ak tu  to jednak nie zmienia, a nagi 
fakt parlamentarny przedstawia się po- 
prostu tak, że część Rusinów porzuca sta­
nowisko opozycyjne, na którem przez d łu ­
gie lata stali, aby powrócić do pierwotne­
go programu św. Ju ra  do bezwzględnej 
wierności wobec A ustrji, którą się niegdyś 
od Polaków jaskrawo różnili, a do której 
wracają dziś, aby z nimi współzawodni­
czyć i odzyskawszy zaufanie korony, zdo­
bywać w kraju coraz większy wpływ i 
znaczenie.

Obok zwrotu parlamentarnego w Sejmie, 
stanie też koniecznie zeń wynikły zwrot 
parlam entarny w Radzie państwa. Było 
tam dotąd pięciu Rusinów, z pośród tych, 
czterech wypierała się Ruś cała w swych 

zienmkach, mówiąc, że to malowani tyl- 
° o  ,u?lnb a przez to już  zdrajcy, że się 

z Jrolakami nie kłócą. Piąty był M oska­
lem bez ogródki. Dziś weszło do Rady 
państwa Łiusinćw 7, względnie 8 i stwo­
rzą grum. osobną, siłę parlamentarną, kió- 
ra  nie tyle bodzie znaczyła na szachownicy 
wiedeńskiej, ile na szerszej szal' dziejo 
wyeh przeobrażeń w A ustrj.. Ruś tej g ru ­
py się nie wyprze. Rząd i Wiedeń przy- 
znają, że to reprezentanci tej Rusi, która 
me je s t polską i z usposobienia tycn po­
słów będą sądzić o tem, co znaleźć mo­
żna w taalieji po za obozem polskim. O d­
tąd  też nowy czynnik, prócz polskiego 
Koła, będzie miał głos w sprawach krajo­
wych we W iedniu

Ale moskiewskiego dysonansu już uie 
będzie, a choć żadnych pod tym wzglę­
dem nie ma zobowiązali mam nadzieję, że 
sama siła politycznej dynamiki, poparta 
przez przekonania niektórych posłów ru-

teatru letniego w ogóluości przekazać do­
tyczącej komisji. Wnioski te zatwierdzono, 
przyczem ostateczną poprawkę p. Ramuł- 
ta, by rzeczona komisja na najbliższem po­
siedzeniu Rady m. znała szczegółową spra­
wę, przyjęto również.

W  końcu przyszła pod obrady kwe 
stja udzielenia p. Blumenfeldow. pozwole­
nia na wystawienie budy drewnianej obok 
szkoły im. św. in n y  dla jego trzeciorzę­
dnego cyrku. Przeciw cyrkowi przem a­
wiał'1 : referent tej sprawy, dr. Krówozyń- 
ski, prof. Zaeharjewicz i R am ult, uzasa­
dniając swe przemówienia tem że tak  ze 
względu na silnie grasującą ospę w Prze­
myślu, zkąd ten cyrk ma przybyć, jako 
też ze względu na to, iż w tem s a ie m  
miejscu gdzie cyrk zamierza się osiedlić, 
ma v :rótce stanąć dworzec tram wajn ba­
rowego, a więc ze względu zdrowotnego i 
budowlanego, należy cyrku nie wpuścić. 
U stateeznie sprawę tę odesłano do magi­
stratu , który rozstrzygnie o cyrku i ospie 
we Lwowie.

osobom, które się pragną zająć tą  sprawą 
św., posyłam po 100 sztuk, by podzielić 
pomiędzy 10 osób po 10 obrazków w cenie 
10 ct. za sztukę (rozumie się nie kładąc 
tamy dobroczynności) Proszę przeio naju­
przejmiej wszystkich czcicieli Marji, zwła­
szcza zacne matrony polskie, tak  zawsze 
cLętne i z poradą i z ofic.rą gdz'e idzie 
o cześć P. Marji, by się zgłaszały łaskawie 
po obrazki. Pani Sozańska, właścicielka 
Daszawy, pierwsza tę myśl poruszyła i pier 
wsza 300 obrazków zamiast 30 złr. za 
157 złr. 70 ct. rozdzieliła. Sądzę, że ta  
wcale nie trndna, a piękna sprawa znaj­
dzie naśladowców—znajdzie serca chętne — 
a wtedy sprawdzi s ię : „K rajcar do kraj- 
carka a będzie m iarka44. Dzisiaj nie stać 
nas na duże ofiary, ale tak maleńkie, to i 
najbiedniejsza sługa i każda dziecina chę­
tnie złoży dzi6diątaczek swą rączką n ie­
winną, zwłaszcza by otrzymać obrazek Cu­
downej Matki Boskiej, jako zadatek błogo­
sławieństwa i opieki tej Matki Niebieskiej 
dla siebie i rodziców.

Ks. Jan Trzopifishi, 
admin. par. p. Żydaczów.

KURJER LWOWSKI-
* Dla braku miejsca sprawozdanie z dal­

szego ciągu posiedzeń Tow. kred. ziem 
skiego odkładamy do następnego nameru.

* W  sali „Frohsinu44 odbył się w dniu 
20 b. m. obiad, którym członkowie Towa­
rzystwa gospodarczego i komitetn central­
nego pragnęli uczcić zasługi Adama ks. Sa­
piehy. Podczas nczty panował serdeczny 
bardzo nastrój. Pierwszy toast wniósł na 
cześć ks. Sapiehy, Stanisław br. Dzieduszy­
cki. Na toast ten odpowiedział ks. Sapie­
ha, a zaznaczywszy, że „rolnictwo w Pol­
sce, to polityka polska44, gdyż trzym ając 
świętą ziemię w naszych ałoniach, trzym a­
my 1 Ojczyznę, — wezwał wszystkie! dc 
wspólnej pracy, gdyż każdy człowiek, jako 
jednostka jest tylko zerem ; ale niech kraj 
stanie obok tego zera jako cyfra, a sumy 
będą potężne, a poważne i doniosłe mieć 
będą znaczenie.

1 iscępnie inni mówcy głos zabierali, po­
czerń Jeszcze raz przemówił ks. Sapieha i 
w świotnem, pełnem krasomówczej siły prze­
mówieniu, podziękował za nznanie, zazna­
czając konieczną potrzebę, by oba Towa­
rzystw a rolnicze szły z sobą zgodnie ku 
wspólnemu celowi, W  podpiosłycb słowach 
— odpowiadając na toast p. Kozłowskie­
go — zaznaczył ks:ążę, na jaKlch zasadach 
powinno być oparte wychowanie Izieci, sy ­
nów naszych, — a wreszcie w końcowym 
ustępie z naciskiem podniósł, iż jeżeli dzia­
łalność zgromadzonych obywateli kraju, tak 
w Stowarzyszeniach rolniczych jak i w ko­
mitecie centralnym, może przynieść i przy­
nosi dodatnie rezultaty, to niewątpliwi* dzię- 
hi poparciu i obywatelskiemu współd-.'ała-

* * j . .  n  n t o p i l  T  TT'

Kochawina d. 20 marca.

Miejsce to znane i słynne z cudownego 
obrazu N. M. Fanny, prawie w całej Pol­
sce, miało i ma dotychczas tylko drewnia­
ny, ubożuchny kościółek, stojący już blisko 
dwieście lat Trzydzieści lat, jah założono 
tutaj fundamenta pod nowy kościół muro­
wany, rozpoczęty z dobrowolnych ofiar. 
W ostatnich czterech latach, dzięki opiece 
tej Matki cudowuej i zacnych ofiarodawców, 
budowa znacznie postąpiła. Wykończono 
mury, dano sklepienie, wyprawiono ko­
ściół 'pomal wano suromniutko na kamien­
no, zaszklono, wymurowano wieżę, zrobio­
no’ wiązanie na wieżę, wykonano sześć fi­
gur kamiennych, dwumetrowych na pilastry 
zewnątrz kościoła, a sześć figur z cementu 
i wapna hydraulicznego, dla braku pienię­
dzy. Zostaje przeto do wykonania posadzka, 
dokończenie wieży i pokrycie tejże blachą, 
chór i drzwi, co wyniesie do 5000 złr. 
Dotąd wydano p-zez te  4 la ta  25 141 złr. 
58 c t ,  a zebrane 24.152 złr 96 ct., prze­
to ma się jeszcze zapłacić za wykonane 
roboty 988 złr. 62 ct. —  Jeżeli Matka 
Najśw. tak sobie będzie wyszukiwała serca 
szczere i chętne, jak  dotychczas i tyle 
ła6k wyświadczać będzie proszącym, jak 
obecnie, to mam nadzieję, że w tym roku 
zostanie przybytek Boży wykończony. Dał­
by Bóg by wreszcie świątynia ofiarą wdo 
wiego 1 krwawo zapracowanego grosza po­
suwana, stanęła, by była pomnikiem na tej 
polskiej ziemi, od polskich dzieci i dzieci 
Marji.

Chcąc, by i najmniejszym groszem każdy 
mógł dorzucić cegiełkę do tej wspólnej bu­
dowy, postarałem sie o piękne i wierne 0 - 
brazki Cudownej Matki Boskiej i takowe

niu mężów, którzj stoją u stern — J. EAA*« UiętUW. “'■tlT' ,
Namiestnika i ks. Marszałka krajowego. Hi 
Henryk Skarbek wniósł nadto osobny toas 
na cześć księcia Marszcłkft) który pił zdro 
wie p. Piotra Grossa. Uczta zakończyła się , 
godzinie 7 wieczorem.

KURJER PROWINCJONALNY.
* W Dobromilu kilku żydów, członków 

Rady miejskiej, postanowiło urządzić bal w 
wielką środę dnia 25 b. m. i rozesłaio na­
wet zaproszenia nu bal do chrześcijańskich 
członków Rady i do niektórych w ybitniej­
szych osób, przebywających -w Dobromiln. 
Bezwyznaniowy bal ten uwiecznił Śmigus 
w następującym w ierszu:

W ielki post, wielki tydzień — co to jemu
Tznaczy ?

Burmistrz żyd, radne żydy —  niechże św iat
T [zobaczy,
Jak  kpi sobie żyd z goja i z jego koszczoła: 
Bo jemn w wielki tydzień na „P n rim b a l41

[w o ła .. .
Niech sobie katolicki goj — ten motłoch

[prosty,
Obchodzi swój pan Jezus — swoje wielkie

[posty
Za tego, co Dobromil jest miasto żinoskie, 
Będzie bal tańcowany w same matkie Bo-

* Ze Stryja donoszą nam, że p. Góttin- 
ger zraźtny  intrygami, zrezygnowuł z na­
czelnego dyrekiorstwa w tamtoiszem  ̂ To­
warzystwie zaliczkowem, a Rada zawiado- 
wcza przyjęła jego rezygnację. Fakt ten 
pomści się gorzko na instytucji. Lecz nie 
każdy może wytrwać w walc > z prywatą.

* Egzamina w krajowej szkole ogrodm- 
czej w Tarnowie odbywać się będą w 
dniach 21, 23 i 24 b. m. W pisy nowo 
przyjmowanych uczniów trwać będą do 25
b. m.

O D Z N A C Z E N I E .

* Gesarz nadał Henrykowi Grafowi, i 

źynierowi kolei Karola Ludwika, w uznai; 
jego zasług wojskowych, złoty krzyż zasl 
gl z koroną.
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Z różnych sfer i stron.

S ie iŁ ie os-aaraeme.
SZKIC POLITYCZNY.

Podzielone są dotąd głosy opinji co do 
wartości moralnej ex-cesarzowej F rancu­
zów, Eugenji. Jedni tłumaczą jej postępo­
wanie za pomocą wyjaśnienia nieszczęśli­
wej pozycji, w jakiej się żona Napoleona 
I i i -g o  znajdowała; inni nie mają żadnego 
względu dla tej kobiety, która nie doro­
sła do stopni trouu, nie była godną tego 
stanowiska, jakie jej wyrobiło zamążpój- 
ście. D o licznych cieniów, zasłaniających 
czystość duszy Eugenji, przybywa obecnie 
jeszcze jeden. Cieó ów rzuca na postać 
ex- oesarowej studjum historyczne hr. de 
Heribson, p. t. „Napoleon IV . “ Praca ni­
niejsza porusza sprawę tragicznej śmierci 
syna Napoleoua Iii-g o , wskazuje na przy­
czyny, które spowodowały nagłe zejście 
ze świata młodziutkiego księcia i piętnuje 
moralnych sprawców tej smutnej historji. 
N i  gruntownem i dokumentami opatrzo- 
nem badaniu Hrabiego dTIerisson rysuje 
się postać Engenji bardzo niesympaty­
cznie; okrutne jej sieroctwo i ciężka żało­
ba, wydać się mnszą czytelnikowi nie tyle 
zrządzeniem ślepego losu, ile, w pewnej 
mierze, następstwem własnej winy i woli 
m atki Księcia.

H rabianka de M ontijo pociągnęła ku 
sobie Napoleona IH -go  blaskiem swej u- 
rody. Cesarz pomimo przeszkód,  ̂ jakie 
spotykał, zamiar swój doprowadził do 
skutku i Eugenję poślubił. Cesarzowa je ­
dnak żyoiem swojen dowiodła, źe nie 
umiała wznieść się do poziomu sytuacji, 
że brakowało jej poczucia wysokości sta­
nowiska —  poczucia, jakie dać może tyl­
ko tradycja monarchiczna i odpowiednie 
wychowanie.

K iedy w roku 1856 urodził się młody 
„książę cesarski,“ Napoleon I I I  otoczył 
swe dziecię najczulszą opieką; kochał on 
syna daleko goręcej od m aiki, dbał o naj­
drobniejszy jzczegół wychowania księcia, 
wyrabiał w nim charakter i istotnie umo- 
delował go według swej myśli.

Eugenja nie pojmowała sytuacji od po­
czątku i nie zdołała jej pojąć nawet po 
r  ls7 0 . Tymczasem książę głęboko od­
czuwał każdą poniesioną klęskę, bolał nad 
wynikiem fatalnych wypadków, połykał 
łzy a czasami wołał z rozpaczą: „Bieduy
ojciec, biedna Francja!® M atka żadnej 
mu nie dała pociechy, nie otoczyła tkli 
wością! A wypadki szły ciężkie, grucho- 
cące wszystko po drodze. .  .

Cesarz, po zamieszkaniu w Chislehurst, 
spodziewał się powrotu do Francji, wierzył 
jeszcze w swą gwiazdę — a tymczasem 
sam uczył ukochanego syna historji, a 
zwłaszcza dziejów chw li bieżącej, poma­
gał młodzieńcowi, już dojrzałemu przez 
nieszczęścia, do lepszego zrozumienia lu­
dzi i wypadków. Przy pomocy trzech na­
uczycieli i cesarza, pracował książę co­
dziennie od 7 rano do 7 wieczorem; w krót- 
ojciec umieścił go w Akademji królewskiej 
w Woolwichu.

Choroba nurtowała w Organizmie Na­
poleona I I I ,  dopóki nie poddał się ope­
racji w styczniu 1873 roku. Zażycie zbyt 
wiel riej dawki chloralu sprowadziło śmierć 
szybką. Nieszczęśliwy syn rzucił się z naj 
wyższą rozpaczą na zwłoki ukochanego 
ojca, z którym  nię nawet nie mógł już bo 
żegnać.

H r. dTIćrisson śledzi pilnie bieg to­
warzyszących śmierci Napoleona okoli­
czności i zwraca uwagę na zniknięcie te­
stamentu, który określać musiał dalsze 
losy księcia cesarskiego. Dawny testam ent, 
pisany jeszcze za czasów cesarstwa, w 
r. 1865, nie mógł odpowiadać ostatniej 
woli o jca , kió^y ubóstwiał syna. O dtąd 
zaczyna się szereg przykrości dla księcia 
„Lulu®, jak  go zwać zaczęto. Przyczyną 
tych przykrości była cesarzowa

Książę został pełnoletnim 16 marca 
1874 r. Prawdziwi przyjaciele dynastji 
chcieli, iżby książę miał swój dwór woj­
skowy, adjutantów i oficerów ordynanso- 
wych. Cesarzowa twierdziła, że lepiej bę­
dzie , gdy niedługo wyjdzie z akademji, 
jako oficer angielski. Czyż to nie krwawa 
iro n ja ! Spadkobierca tronu, Napoleon I , 
ma sobie uważać za zaszczyt, gdy zo­
stanie oficerem angielskim ! W tym też

mundurze angielskiego oficera, przebiły go 
strzały Zulusów.

Książę nadto już w Woolwichu miał 
tak mało zawsze pieniędzy, źe unikał za­
baw towarzyskich. Cesarzowa wiedziała o 
łe j względnej „biedzie® syna, ale pragnęła, 
żeby książę o wszystko jej prosił. Taka 
drobiazgowa opieka upokarzała pełnole­
tniego księcia; ą matka nie była w moż­
ności zrozumieć, że niepowinna narażać 
syna na upokorzenia w jakimbądź wzglę­
dzie. Zgubnie też wpływał na Eugenję 
Rouher, ów „wiee-cesarz*, któremu się 
wydawało, że jest teraz drugim Richelieu 
stronnictwa.

Młody Napoleon rósł, jednał sobie po­
wszechną sympatję, a w głowie jego roiły 
się bohaterskie czyny, w piersi zaś roz­
pierała się żądza wielkich dzieł. N atura 
taka nie mogła się poddać skrajnej Opiece 
matki. Sym  nieposłusznym być nie chciał, 
ale jego rodzicielka zapomniała, że książę 
jest pretendentem do tronu, naczelnikiem 
stronnictwa. . .

Odebrano księciu spadek po księżnie 
Bacciochi. Położenie księc'a wobec tego 
stało się tak fałszywe, że postanowił opu­
ścić Anglję. Chciał się okazać godnym 
potomkiem wielkiego Napoleona, szkoda 
tylko, że w tym celu przywdział mundur 
angielski.

Rząd angielski (rzecz charakterysty­
czna !) nie pozwolił księciu zabrać z sobą 
żadnego towarzysza, któryby był w razie 
potrzeby jego obrońcą, pomimo, że 40 
młodzieńców francuzkich błagało o nale­
żenie do jego orszaku, ale i cesarzowa 
„nie zgodziła się® na ich ofiarę.

— Nie — rzexła — nikt nie powinien 
towarzyszyć memu synowi. Niechaj wal* 
czy, jak  żołnierz i pod taką zostaje o 
pieką, jak  wszyscy inni żołnierze.

Zaiste, dziwnie wygląda to macierzyń­
stwo cesarzowej Eugenji!

Książę pojechał do Afryki, gdzie go 
czekała ostateczna, a straszna katastrofa. 
Był to dzień smutny nad wyraz. Książę 
siedział na koniu, nazwanym „Fate® (Prze- 
znaczenie), kiedy go trafiła strzała Zulusa 
i o śmierć p rzyp raw iła .. .

H r dTIćrisson dokonał bardzo ścisłego 
śledztwa w sprawie zgonu księcia; śmierć 
rzeczywiście spełniła się w zastanawiają­
cych i tajemniczych warunkach. A utor je ­
dnak pomimo badań, nie mógł dojść p ra­
wdy. To daje wiele do m yślen ia .. .  H ra ­
bia dTIćrisson zwraca uwagę na zeznanie 
umierającego w szpitalu „komunarda® pa- 
ryzkiego, który oświadczył, że k-iążę zo­
stał zamordowany z rozkazu ludzi, znaj­
dujących się wtedy u steru rządu fran- 
cuzkiego. Zapłacili mu oni w Genewie za 
to 50.000 fra n k ó w ...

A utor kończy swoje studjum oskarże­
niem cesarzowej Eugeiiji, że to ona nie­
zawodnie przyczyniła się do wyjazdu księ­
cia na kampanję, w której nawet o wa­
wrzyny było niezmiernie tru d n o ; że ra­
chowanie się jej względem syna niegodne 
było monarchini i m a tk i, że postępowanie 
cesarzowej nasuwa dziwne domysły o. jej 
uczuciu macierzyńskiem i o spełnieniu 
ostatniej woli zmarłego cesarza ; źe wre 
szcie nie odwiedziła ani razu kaplicy, 
gdzie pochowano jej syna.

DoaaĆ należy, że dotąd nikt w imieniu 
Eugenji przeciw śmiałym zarzutom hr. 
d 'Herisson — nie zaprotestował.

Nowy dramat Giacosy.

U Z M IA N IE  KARKU.
P O W I E Ś Ć  

ADOLFA DYGASIŃSKIEGO.

U

r o z d z i a ł  i .

Maryna Grzędzianka i jej zalotnicy. — 
Ajent.

Chałnpa starej Grzędziny w Rokitnicy, 
stała blisko karczmy, więc nic dziwnego, 
że się tam uwijało pełno ludzi, szczegól­
niej też wieczorem, a w dzień świąteczuy, 
zaraz po południu. Jaki taki szedł do 
karczmy na wódkę, a inny z karczmy w ła­
śnie wyszedł; spotykają się, przystają, da­
lej gwarzyć o tern o owem. Czasami spo­
ra grom adka ludzi wystawała bądź pod 
karczmą, bądź pod chałupą Grzędziny —  
wszystko jedno.

lii sama karczma była powodem takich 
zebrań; Grzędziua miała córkę M arjnę, 
dziewuchę czyste m alow anie; około niej 
kręcili się różni parobcy. Do zalotników 
m ała zaś M aryna ogromne szczęście ; niech 
jeno mimo niej przeszedł jak i młody, a 
ona do niego parę słów zamówiła, już się 
taki dziwnie przywiązywał i lgnął do dzie­
wuchy.

Nie mówiąc o rozmahych wiejskich pa­
robkach, pisarz prowentowy u dworu, p i­

Jeden z wybitnych poetów włoskich, Jó ­
zef Giacosa, wielki zwolennik Sary Bern- 
hardt, napisał dla niej nowy dramat po 
francuzku, zatytu łow any: „Pani de Chai-
lant®. Utwór, miał być przedstawiony w 
paryzkim teatrze Porte St. Martin, a rolę 
Tytułową, miała naturalnie odtworzyć Sara 
Bernhardt, lecz artystka, związaną była 
kontraktem z Ameryką i musiała wyjechać. 
Dramat swoją drogą, będzie wystawiony w 
Nowym- Jorku i Yankiesi po raz pierwszy 
usłyszą poetyczne opowiadanie o losach tej 
pięknej damy, która, jak  druga Messalina, 
zmieniała ciągle kochanków i skończyła tak 
samo, jak tamta, bo k a t, jednem cięciem 
topora, zakończył jej doczesną karjerę.

Dramat dopiero za dwa miesiące ujrzy 
światło kinkietów w Europie, gdyż autor 
po wyjeździe Sary Bernhardt, życzył sobie, 
aby najpierw  ̂był granym w Medjolanie. 
Poeta posiada jednak niezwykłj dar dekla­
macji i objeżdża teraz wszystkie większe 
miasta swojej ojczyzny i z estrady, zapo­
znaje ziomków z poematem dramatycznym, 
posiadającym pierwszorzędne zalety, pod

względem formy obrobienia, ślicznego języ­
ka i sceniczności.

Treść wziętą jest z kroniki mnicha Bau- 
dello, opisującej straszne przygody córki 
lichwiarza Scappardane, urodzonej z Gre- 
czynki. Natura obdarzyła ją  niezwykłą pię­
knością, a namiętności przypominały wy­
buchy wulkanów Poślubiła wielkiego pa­
na Hermesa Viscontiego i zdawało się, że 
miłość jego odpłaca wzajemnością, lecz nie­
długo, małżonek zniknął w sposób tajemni­
czy, a Blanka Visconti, przeniosła się do 
Pawji i tam pędziła życie, pełne szalonych 
dziwactw. Ktokolwiek się zbliżył, ulegał 
j e j , czarowi, a największy podówczas ma­
gnat hrabia de Challant, ożenił się z nią 
i uwiózł do swego zamku w Sabaudji. 
Wkrótce jednak wyjechał, a żona znudzo­
na monotonnym pobyttem w odludnej oko­
licy, zamieszkała w Medjulanie i tam po­
puściła cugle swoim chuciom i okrucień­
stwom.

Kochanków zmieniała, jak rękawiczki, a 
gdy jeden z nich zanadto ją  zaczął prze­
śladować swoją miłością, następca zwykle 
go zabijał. Podobny los spotkał dwóch pa- 
trycjuszów medjolańskich: hrabiego Ardiz- 
zino Valpergę i Roberta San- Severino, h ra ­
biego na Cajazzo. Morderca ich, młody 
szlachcic hiszpański don Pedro di Cardosa, 
szczęśliwy kochanek B lank i, po spełnie­
niu zbrodni, umknął z Włoch, a wspólni­
czka, na szafocie, wypłaciła dług sprawie­
dliwości.

Tak podaje mnich Baudello.
Autor zmienił jednak nieco fabułę i na 

scenę wprowadził samego kronikarza. D ra­
mat składa się z pięciu aktów; ootatni
dzieli się na dwa obrazy. _

W pierwszym, hrabia Cajazzo opowiada 
na kiermaszu wiejskim swoją przygodę. 
Parę dni temu obronił jakąś damę zama­
skowaną. przed napadem kilku uliczników, 
k tó rjch  okrutnie porąbał. Nieznajoma przy 
słała mu w upominku drogocenny klejnot, 
z napisem w greckim ję z y k u : Ufaj To­
warzysze wołają: „To tylko ona, hrabina 
de Challant Obaczysz ją  niebawem, bo 
przybędzie na kiermasz®. Blanka zjawia się 
i hrabia Cojazzo, odrazu się zakochał, _ 
niemałem zgorszeniem mnicha Baudello, k tó ­
ry przybył w poselstwie od jej męża, by 
żonę zabrać i przytem miał polecenie do 
hrabiego Cojazzo, co do małżeństwa z bo­
gatą dziedziczką

Drugi akt odbywa się w Pavji. Blanka 
namawia Cajazza, aby zabił Ardizzina Val- 
pergę i w uniesieniu całuje jego miecz, ja 
ko narzędzie zemsty. Cajazzo uczuwa do 
•niej w stręt i wyznaje to bez ogródek. Sce­
na ta po mistrzowska jest nakreślona.

Na balu w akcie trzecim spotykają się 
obydwaj rywale. Cajazzc wyznaje, że h ra ­
bina żąda, aby zabił Ardizzina. Ten zaś 
powiada, iż prosiła go tak samo, o zamor­
dowanie Cajazza. Rozmowa ma za świad­
ków Luebina, kapitana zbirów i hiszpana 
don Pedro di Cardosa. Gdy Blanka przy­
była na bal, wszystkie panie ostentacyjnie 
odwróciły się od .niej, bo wszyscy już wie­
dzieli o jej wstrętnych machinacjach.

Rozpoczyna się akt czwarty. Hrabina de 
Challant wraca z balu znieważona i upoko­
rzona. Naraz- słyszy szczęk bron i do po­
koju wpada don Pedro, z zakrwawionym 
pancerzem. Zabił Ardizzina i Cajazza. Sce­
na między nimi jest przepyszna i niezró­
wnanej dramatyczności.

W ostatnim akcie Blanka skazaną jest 
na śmierć, wraz z don Pedrem Widzimy 
ją  w kaplicy więziennej, a przy niej z a ­
konnika Baudella, który sprowadził innego 
księdza dla odprawienia Mszy i wyspowia 
dania. Baudello wzruszony litością propo­
nuje jej, aby włożjda habit mnicha i prze­
szła zakapturzona, wśród straży. Hrabina 
przed śmiercią dźwignęła się jednak moral­
nie, i ponieważ młody don Pedro umie­
ra dia niej, to i ona musi podzielić los 
jego.

W ostatniej odsłonie widzimy rusztowa­
nie. Blanka śmiertelnie blada, zbliża się 
powoli i pyta o swego towarzysza don Pe 
dra. Straż odpowiada, że uciekł. W tedy z 
największą rozpaczą wstępuje na s z a fo t.. .  
i kurtyna zapada.

Ze stołu redakcyjnego.

wdziwe szczęście. Europa przez długi czas 
słuchaia pozytywistów i materjalistów, k tó ­
rzy dowodzili, że tylko tu, na ziemi, jest 
życie; ale teorje ich powoli cichły, i dzi­
siaj spostrzegamy powrót idealistycznych 
poglądów i dążności, chociaż rozmaitemi dro­
gami odbywa się ta  reforma w pojęciach. 
Myśl ludzka rozpoczyna znowu „pracę sy- 
zysową w pogoni za prawdą®. Fantastyczna 
hypoteza o czwartym wymiarze zajmuje u- 
mysły wielu ludzi. Grosmann opracował na 
ukę o wymiaraeh przestrzeni, Schlegel zbu­
dował na zasadzie teorji mytów modele, 
przedstawiające ciała czterowymiarowe, Zól- 
ler zastosował domysł o czwartym wymia­
rze do swej teorji komet. Hypotezę o wy­
miarze czwartym objaśnił anglik Schofield, 
dowodzący jej prawdopodobieństwa za po­
mocą analogji. Gdyby był świat jednowy­
miarowy, istoty żyjące widziałyby tylko 
punkt pojedynczy ; na świecie dwuwymiaro­
wym widzianoby tylko lin ję ; można sobiel 
wyobrazić, że jest więcej wymiarów niż] 
trzy, chociaż zmysły nasze nie są w stanie 
icn pochwycić. Teorja o czwartymi wymia­
rze nigdy zapewne nie da się dowieść zmy­
słowo, ale to nie przeszkadza wyrzec szeks­
pirowskiego zdania, że są rzeczy, o których 
nie śniło się filozofom. Przekład dzieła Scho- 
fielda, dokonany przez Warmińskiego, czy 
telnika polskiego dokładnie obznajmia z tą 
hypotezą tak  bardzo ciekawą.

ną komisja z ramienia magistratu, mająca 
powziąć ostateczną decyzję Pan Devars 
przyrzekł także, że wszystkie posady u rzę­
dników i kierowników budowy powierzy 
tylko samym siłom miejscowym.

* Redakcja Hodowcy, dzienika poświęco­
nego rolnictwu, ogłosiła konkurs przed nie­
dawnym czasem, na ułożenie najlepszych 
regestrów gospodarczych. Nagroda wynosi 
300 rubli, a ostateczny termin nadsyłania 
jest do 31 marca b. r. Jeżeli się konkurs 
powiedzie, to redakcja zyska ogromną wdzię 
czność naszych ziemian, gdyż dotąd brak 
zupełny odpowiednich regestiów bardzo u- 
trudniał manipulację gospodarską.

KRONIKA L 1 T E R A C K 0 - A R T Y S T Y C Z N A .

A  „Inny świat, czyli czwarty wymiar 
przestrzeni® przez A. T. Schofięld’a. Prze­
kład z angielskiego p. Warmińskiogo. W ar­
szawa, 1891. Nakład Paprockiego.

O świecie „innym®, lepszym, marzą wszy­
scy każdy czuje w piersi tęsknotę za nieskoń­
czonością i nieśmiertelnością. W iara otwiera 
bramę zagadki bytu, i daje człowiekowi pra­

A  „Szczęście na wsi®, powieść ks. Łu- 
kaszkiewicza, jak nam donoszą, została prze­
łożona na język żmudzki w bieżącym roku. 
Opuszczono w niej tylko niektóre ustępy, 
których cenzura rosyjska drokować nie po­
zwoliła, pznieważ rozbudzają ducha naro­
dowego i szerzą patrjotyzm polski.

A  Pan Eugeniusz Guszajewicz, znany 
śpiewak, uczeń konserwatorjum wiedeńskie­
go, zawarł dnia 16 b, in. kontrakt pod bar­
dzo korzystnemi warunkami na przeciąg 
siedmiu miesięcy z p. Raulem, dyrektorem 
teatrów w Preszburgu, Temeszwarze i K arls­
badzie. —  Pan Guszalewicz już w sezonie 
kąpielowym śpiewać będzie w Karlsbadzie 
i wystąpi w operze Mascaguiego „Oavalle- 
ria rusticana®.

A  Pismo łotewskie D ien• s Łapa, wy­
chodzące w Rydze, donosi o zamiarze kor­
poracji łotewskiej „Lettonia®, opracowania 
i wydania encyklopedji łotewskiej p. t. „La- 
tweeschu tauta (Łotewski lud) obejmującej 
całokształt społecznego, umysłowego i eko­
nomicznego życia Łotyszów. Pan Drawnek 
w Mitawie ma zamiar wydać słownik en 
cyklopedyczny łotewski.

A  Opuści! prasę drukarską w Krakowie 
drugi toin nowego wydania Historii Pol­
skiej" Michała Bobrzyńskiego nakładem Ge­
bethnera i Wolffa.

A  Wyszło świeże wydanie „Literatury 
polskiej® Włodzimierza Spasowicza

A  Księgarnia Gebethnera i Wolffa wy­
daje wkrótce znane dzieło ojca Didona, p. t. 
„Jezus Chrystus® w tłumaczeniu ks. bisku­
pa Kossowskiego. Przekład dokonany został 
za pozwoleniem autora. f

Kronika zamiejscowa.
KURJER WIELKOPOLSKI.

* Szczeciński bank hipoteczny kupił na 
licytacji dobra rycerskie Rudnicza w po­
wiecie Wągrowieckim, za 280 tysięcy ma­
rek i tym sposobem znowu kawał polskiej 
ziemi przeszedł w ręce niemieckie.

* Toruńska petycja o przywrócenie 0 0 . 
Jezuitów, zaopatrzona w 43.347 podpisów 
wysłaną została do Berlina.

* W pobliżu toru kolejowego pomiędzy 
Inowrocławiem a Kruświcą, gdzie znajdują 
się całe pokłady soli, zapada się od pewne­
go czasu ziemia, Jako powód, podajujś zna­
czną ilość znajdującycli się w pobliżu źró­
deł.

* Do powiatu żnińskiego przybyło 9 ro 
dzin z W irtem bergji, mających się osiedlić 
po wsiach, zakupionych przez komisję ko- 
lonizacyjną.

KURJER WIEDEŃSKI.
* Hr. Taaffe udaje się do Erlau, na slą  

zku, aby być obecnym przy chrzcie wnuka, 
syna baronowej Heleny Mattencloit.

* Najwyższa Rada sanitarna wydała za­
kaz fotografowania zwłok ludzi zmarłych 
na choroby zaraźliwe, w zakładach fotogra­
ficznych, z wyjątkiem, jeżeli fotografje są 
konieczne do celów sądowych lub policyj ■ 
uych. Niezaraźliwe zwłoki wolno fotografo­
wać tylko za zgodą i na odpowiedzialność 
lekarza, który śmierć skonstatował

KURJER PETERSBURSKI
* Minister spraw wewnętrznych polecił 

wszystkim konsulom nie udzielać wizy na 
paszportach, żydom udającym się do Rosji, 
bez poprzedniego sprawdzenia, że zasługują 
na zaufanie a cel podróży jest legalny. Wyją 
tek stanowią żydzi, udający się jedynie do 
Rosji w charauterze zastępców wielkich 
banków i zaopatrzeni certyfikatem insty tu­
cji. Paszport jednakże może być wydany 
tylko na 3 miesiące.

* Dzienniki petersburskie donoszą, iż 
budowa kolei syberyjskiej rozpoczęta zo­
stanie w maju b. r, W ministerjum komu­
nikacji ułożono projekt zastąpienia wszy­
stkich urzędzików w dziale eksploatacji 
przez oficerów dymisjonowanych lądowych 
i morskich. W szystkie posady naczelników 
stacyj, ich pomocników, kontroiorów, na­
czelników przystanków, powierzone zostaną 
oficerom, a na nadkonduktorów, kondukto­
rów i palaczy, powołani zostaną podofice 
rowie i żołnierze. Dymisjonowani oficerowie 
marynarki, zajmą stauowiska inżynierów 
w dziale wonnym syberyjskim.

KURIER WARSZAWSKI.
* Sprawa bulwarów, według nowego pro­

jektu  angielskiego inżyniera Devarsa, po­
sunęła się już o tyle, że została Wyznaczo­

KuRJER NOWOJORSKI.

* Losy wystawy powszechnej w Chicago 
są coraz niepewuiejsze. Odporne stanowi­
sko, jakie zajęły w większej części państwa 
europejskie, oraz położenie handlowe i po­
lityczno - ekonomiczne, wytworzone w S ta­
nach Zjednoczonych skutkiem bilu Mac  ̂
Kinley’a, oddziaływa paraliżująco na inicja­
torów wystawy. Wątpiiwem jest, czy wy­
stawa będzie gotowa na rok jubileuszowy 
1893, a także, czy świetnością swoją od­
powie oczekiwaniom. Dotychczas, t,. j. po 
dziewięciu miesiącach, spędzonych na burzli­
wych obradach, wydawaniu postanowień i 
próbach organizacyjnych, komisja wykona­
wcza może, jako owoj swej działalności, 
pokaznć dwie szopy do przechowania na­
rzędzi przeznaczone Nawet plac, na któ­
rym mają stanąć budynki wystawowe nie 
jest jeszcze obrany. Jedno z pism wscho­
dzących w Chicago porównywa pracę ko­
mitetu wystawowego do tkaniny Penelopy. 
Początkowo powzięto projekt zasypania je ­
ziora Michigan na przestrzeni 300 akrów i 
wzniesienia na tym gruncie pałaców', tara 
sów, balustrad, ogrodów i t. p Bliższe zba 
danie projektu tego wszakże wykazało, iż 
samo utworzenie w ten sposób gruntu pod 
budowę pochłonęłoby 7 miijonów dolarów. 
Zmniejszono rozmiary projektu, — koszta 
zawsze jeszcze wynosiły 5 mii, dolarów. 
Stopniowo obniżono tedy ilość akrów do 
90, a koszta do 1 mil. doi. Suma ta nie 
wydawała się zbyt wygórówaną i komitet 
mial już przystąpić do ostatecznego wygo­
towania planu, gdy został zawiadomiony 
przez technicznych biegłych, że zasypanie 
tej niewielkiej stosunkowo przestrzeni je ­
ziora mogłoby być ukończono dopiero w 
dniu oznaczonym na otwarcie wystawy. 
Wobec tego porzucono oczywiście ten pro­
jekt, a dotąd nowego nie powzięto.

* W Waszyngtonie zarządzono zbadanie 
języków indyjskich w Stanach Zjednoczo 
nycli, które wykazało, iż istnieje w nim 58 
mów indyjskich, które jeszcze dzielą się na 
różne narzecza Są takie, któremi mówią 
mieszkańcy bardzo małej pizestrzeni ziemi.

Rzeź w Nowym Orleanie. Niezwykły 
fakt amerykańskiego jynch'it, dokonanego 
na kilkunastu Włochach, wydarzył się w 
Nowym Orleanie. Fakt jest tern ważniej­
szy, iż w lunch'u, przyjęły udział klasy 
wykształcone, a nie zwykłe pospólstwo. 
Chociaż jużeśmy o nim wspomnieli, poda­
jemy jeszcze bliższe szczegóły. W dniu J3 
marca b. r. ukończył się proces, przeciw 
mordercom naczelnika policji Heunesy’egc, 
zakłutego sztyletam i, z rozkazu tajnego 
stowarzyszenia włoskiego „Maffia®. Na ła­
wie oskarżonych, zasiadło 19 Włochów 
Sąd przysięgłych uwolnił 16, a trzem przy­
znał okoliczności łagodzące.

Ogół powstał przeciwko wyrokowi, a za­
dawniona nienawiść do Włochów, przyspie 
szyła katastrofę. Inicjatorem lynch’u, był 
adwokat Paterson, a agitatorzy, przypro­
wadzili mieszkańców Nowego Orleanu, do 
istotnego szału. W sobotę rano tłum po­
rozbijał składy broni i uzbroiwszy się w 
rewolwery, noże, strzelby, pociągnął ku 
więzieniu. Pięćdziesięciu obywateli w tar­
gnęło do wnętrza i w kilku minutach pa­
dło lO Włochów'. Niektórzy z nich, dostali 
po 30 kul. Dwóch śmiertelnie ranionych, 
wyciągnięto na plac i powieszono za nogi 
na latarniach gazowych. Poćzem rozpoczęto 
strzelać, jak do celu, a widowisku temu 
przypatrywały się przez lo rnetk i. . . pię­
kne panie i zacni dżentelmenowie!

Uroczystość obcinania włosów Opo­
wiadają podróżnicy, że obcinanie włosów w 
Sjam połączone jest z tana uroczystością, 
jakiej się chyba w Europie nie widuje. Kie­
dy się odbywały postrzyżyny następcy tro ­
nu, przez 6 dni trwały procesje, aż wre­
szcie przy świetle pochodni, śpiewach i mo­
dłach ścięte włosy księcia wrzucono do 
wody.

Największa bibljotega prywatna Stanów 
Zjednoczonych, księgozbiór Brayton Ives’a 
w Nowym-Jorku, sprzedana została w tych 
dniach przez licytację i przyniosła 125.000 
dolarów. Jedno dzieło, osobliwość typo­
graficzna, sprzedana za 42 000 doi. — by­
ło to wydanie Shakespeare’a z r. 1623. 
Weneckie wydanie W irgiljusza z r. 1470, 
znalazło nabywcę za 3.000 dolarów.

Po amerykańsku, w  mieście Wheeling 
w W irginji, zdarzył się zapewne pierwszy 
w swoim rodzaju wypadek. Do pewnego 
chorego zawezwano lekarzy Garrison’a i 
Baird’a. Uczeni mężowie nie mogli się zgo­
dzić w djagnozie i już przy łóżku pacjen­
ta rozpoczęła się walka słowna. Walka ta  
trwała dalej na ulicy,- aż w końcu wycią­
gnęli obaj doktorzy rewolwery i udowo­
dnili, że niezbyt może znakomici znawcy 
chorób wewnętrznych, anatomję znali na 
palcach, gdyż obaj wpakowali sobie nawza­
jem kule prosto w serce (?^ i polegli na miej­
scu. Pacjent, którego przeraziła ta  wieść, 
nie chciał już wzywać więcej lekarzy i — 
w y zd ro w ia ł
\  Mormoni coraz liczniej emigrują ze Sta­
nu Utai. do Meksyku. Nabyli oni w Stanie 
Chihualma przestrzeń ziemi obejmującą 125 
mil długości i 15 szerokości, na której się 
osiedlą. W ciągu lata 2000 rodzin mor- 
mońskieb ma opuścić dotychczasowe sie­
dziby i przenieść się do nowego kraju, 
gdzie nikt ich prześladować nie będzie.

Biesiadę elektryczną urządził istniejący 
w Nowym Jorku „Franklin Experim m tal 
Cluhu , a wszystko na uczcie odbyło się — 
elektrycznie. Elektryczność ugotowała po­
trawy, zapomocą elektryczności otwieiano 
ostrygi, grzano poncz i vcodę do kawy. 
Półmiski i talerze wjeżdżały z kuchni do 
jadalni koleją elektryczną, którą pierwszy 
w tym celu zastosował Paryżanin Menier. 
Usługa tylko nie była elektryczna. Na cze­
le stołu siedziała lalka fonograficzna, z 
twarzą Franklipa która wygłosiła okoli­
cznościowy toast. Telefon przenosił do sali 
jadalnej dźwięki muzyki, a na zakończenie 
spadł na gości istny deszcz kwiatowy. 
Kwiaty, przytwierdzone do żelaznych łody­
żek, przytrzymywała u sufitu przez cały 
czas biesiady siia elektro magnetyczna; 
gdy zaś przerwano strumień, — spadły. 
Oczywiście sala jadalna oświetlona była e- 
lektrycznością.

Miljonowy spadek. Margrabia Ludwik de 
Beauerepaire zmarł w Paryżu bezpotomnie 
pozostawiając 4 miljony majątku, który po­
winien dostać się w udziale potomkom ś p.  
Felicji Suchor, ewskiej, jako jedynej brata­
nicy zmarłego.

sarek, co pisarzowi gminnemu pomagał w 
kancelarji, a nawet syn dziedzica Roki- 
tnicy — precz robili słodkie oczy do M a­
ryny.

Ona się z nikim nie wiązała słowem, 
nie obiecywała, że pójdzie za mąż za te 
go, czy za drugiego, ale lubiła mieć koło 
siebie kilku umizganiów. Zwyczajnie, słu­
żyła we dworze , rzy pannach za pokojo­
wą, nabrała tam min i przywykła do 
stro jó w ; umiała tak jakoś osobliwie nosić 
się i szczerzyć zęby, że zwabiała ku so­
bie kawalerów. Baby, jako też dziewki ze 
wsi, powiadały:

—  O na koniecznie musi mieć jakiś ma­
gnes i przez to tak  ściąga zalotników.

Uwijał się koło M aryny W icek Strzała, 
fornal dworski, który chciał z nią iść do 
ożenku ; ale ten dostał odpraw ę: nie 
chciała go G rzędzianka, bo strasznie ze­
zował i miał takie dzioby, jakby  mu kto 
tatarkę posiał na gębie, a prócz tego, 
wszyscy pow iadali, że W icek był uajdu- 
chem. Sama Grzędzina miała się raz ole- 
zw aó:

— Nie chcę takiego zięcia, co przy ża­
dnym kościele nie ma jak należy, jego 
metryki.

Strzała się dowiedział o takich gada- 
n iach , wziął to do serca i nieraz potem 
przyciął okrn trie  M aryn ie , czy Jl j matce.

Miejsce Strzały przy Grzędzianee zaraz 
zajął W ałek Kuc, syn gospodarski, chło­
pak śmigły i gładki. Ten zalecał się 
przedtem do Jagny Głodzikowszczanki,

ale kiedy poznał M arynę, porzucił Jagnę, 
choć już był z nią po zrękowinacb.

Oprócz tego, myśleli o Grzędzianee inni 
jeszcze, a żaden się tak w niej nie roz­
miłował, jak  rjeiee Jagny, Marcin Gło- 
dzikowski, wdowiec, chłop już przeszło 
pięćdziesięcioletni i z pięciorgiem dzieci po 
pierwszej babie. M iał on w Rokitnicy 
ośm mórg g ru n tu , trzymał parę szkap, 
cztery krowy i całe jego gospodarstwo 
było w porządku.

Po śmierci żony, Marcin zaczął trochę 
zapijać i w karczmie zwykle każdemu do­
wodził, że mu teraz baba w chałupie ko­
niecznie potrzebna, bo sobie z małemi 
dziećmi rady dać nie może. Niejeden mu 
m ów ił:

_  N a co wana druga kobieta? Dajcie 
sobie p o k ó j, kiedyście się jednej po­
zbyli, drugaby was pewnikiem do grobu 
w pędziła!

W tedy M arcin na ochotę wypijał nowy 
kubek, ściskał się ze sąsiadami, a wy­
krzykiwał:

— E j, muszę mieć babę, Panie święty! 
Co, druga mię do grobu w p ę d z i? ...  K to 
to możb wiedzieć, co b ęd z ie ? .. .

Raz dobrze podchmielony, prosto z 
karczmy poszedł do chałupy Grzędziny 
i zaczął się do drzwi dobijać:

— Otwórzcie — wołał — otwórzcie mi, 
jeźli Boga macie w se rc u !

-— M aryna, —  mówi stara  — słyszysz 
ty, Głodzikowski się dobija, idźże otwo­
rzyć, nie trza go z r a ż a ć ! .. .  D la c:ebie 
lo s . . .  gospodarz taki.

—  Cóż ja  staremu dziadowi drzwi będę 
w nocy otwierała? Nie może on to po dniu 
zajść do chałupy?

Ale Marcin walił coraz mocuiej we drzwi, 
a skamlał, żeby mu otworzono. Musiała się 
M aryna nareszcie zwlec z posiania, rozpa­
lić łuczywo i drzwi otworzyć.

Licho was — powiada —  po nocy 
nosi, tłuczecie się nikiej M arek po piekle 
i spac ludziom nie dajecie!

—- Oj, Maryś moja, M aryś, toć ja  przez 
ciebie ani dospać, ani dojeść nie mogę!...

W  szedł do izby, zaraz staje przed Grzę- 
dziną, składa ręce, jak  do pacierza i mó­
wi :

— Dajcie mi swoją M arysię, bo ina­
czej, to mię co złego trafi.

spostrzegły obie kobiety zaraz, że z pi­
janym mają do czynienia, tak go łagodzą, 
jak  mogą, proszą siedzieć na ławie, a on 
się precz przed niemi wy wnętrza:

— W szystko, co mam, to na Marynę 
pójdzie; wolno mi rozporządzać swoją pra­
cą ! . . .  W  kancelarii u wójta zeznam, jak  
się należy, poprzysięgnę przed Bogiem w 
Trójcy świętej jedyuym, a niech ją  mam 
w swojej chałupie! Umrę, nie umrę, kto 
to może wiedzieć, co będzie!

—  Dobrze, dobrze — rzeknie M aryna — 
jeno idźcie do chałupy, wyśpijcie się dzi­
siaj, a ju tro  urządziewa wszystko, jak  na­
leży.

Uspokoiły baby starego i wyprawiły go 
od siebie. On zaś szedł przez wieś, po 
drodze się zataczał i o M arynie ciągle po- 
śpiewywał. Wrócił do domu, tu pobudził

dzieci, opowiadał im, że od ju tra  będą 
miały matkę, że jej powinny słuchać le 
piej, niż rodzonej. Najstarsza jego córka 
Jagna miała już dziewiętnaście lat skoń­
czonych i chciałaby była sama wyjść za 
chłopa, więc gdy posłyszała, co ojciec mó­
wi, żachnęła się zaraz z gniewem, ile że 
zła była na Marynę o swego zalotnika, 
W alka Kuca.

— Oj, niestatku —  powiada — coście 
wy za tatuś taki, macochę chcecie rodzo­
nym dzieciom do chałupy wprowadzić!... 
Nic z te g o !

Marcin zaraz wpadł w złość, dał Jaguie 
dobrze za plecy, inne dzieci też pobił, tak 
że wszystkie do bielutkiego dnia beczały 
ua posłaniu.

Grzędzina, zwyczajnie, jako matka, rada 
byłaby teraz wydać zatnąż córkę; ale Ma 
ryna precz odm aw iała:

— A czy mi to pilno, czy mi lata już 
przeszły, czy tni źle w chałupie ? Jak  so­
bie którego upodobam, to z nim do ołta­
rza pójdę. — Tak się odzywała.

— Ej, ty wietrznico jedna, nie przebie­
raj ! powiada matka, —  Szczęście two­
je  może przeminąć i potem pies koło cie­
bie ugonem nie pokręci.

_ — Dajcie pokój, matusiu, mnie się pa­
nieństwo nie przejadło —  rzecze M a­
ryna.

— Gdzie ci się miało przejeść, kiedy 
a to ciągniesz za sobą baudę zalotników. 
Powiadam ci, źe to nie potrwa, miej ro­
zum !

Przekomarzały się tak m atka z córką,

a zalotnicy coraz nowi przybywali i przy­
bywali. Badamuctwa i mitręgi w rouocie 
było z tej przyczyny nieraz sporo.

Jednego dnia ua przypołuduin zagadała 
się Maryna z Wałkiem Kucem i nic wy­
puściła 7 obory krowy, kiedy gromadzkie 
bydło pędzono przez wieś na pastwisko. 
Spostrzegła się, było późno i musiała po­
tem sama przepędzić Smolichę daleko, aż 
pod gaj.

W raca ona stam tąd do domu, narwala 
sobie po drodze kwiatków, umaiła niemi 
głowę i zaczęła wyśpiewywać. Spojrzy na­
raz, a tu idzie jakiś człowiek, niestary, 
niemłody, porządnie przyodziany, więcej 
podobny do szlachcica, niż do chłopa.

— Niech będzie pochwalony! —  zamó­
wił on pierwszy.

—  Na wiek' wieków — amen.
—  A zkądźe to panienka?
— Zkądżeby jak  nie z za góry, z Ro­

kitnicy.
— O , w Rokitnicy jest dużo zasobnych 

gospodarzy, ale jest też dosyć i bezrolnych, 
takich, co głodu często gęsto zaznać m u ­
szą, a zawsze im bardzo ciężko przycho­
dzi czarny kawałek chleba!

— Juści prawda — odrzecze dziewczy­
na — jeno co na to począć, ale mnie to 
wszystko równo, w chałupie u nas, Bogu 
dzięki, jeszcze nie ostam io: jest kmwiua, 
para wieprzków, pc ojcu się też zostało, 
będzie ze dwie morgi gruntu niezgor­
szego.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Sprawa  g olska.

Konserwatywna gazeta pruska Kreuz 
Zeitung, z okazji pomieszczenia przychyl­
nego nam artykułu w ,.\VestphiUischer 
M ercuru i w odpowiedzi danej National 
Ztg ., przestrzegającej rząd przed zwrotem 
w polityce antypolskiej, raczyła o nas 
wspomnieć.

Organ pruskich junkrów, zapatruje się 
na kwestję polską w Wielkiem Księztwie 
Poznańsniem . ze stanowiska germańsko 
utylitarnego i pisze :

„Praw da, że wahanie się jest wielkim 
błędem, tymczasem przecież, fałszywej po 
liryki nie można prowadzić dla samej jei 
konsekwencji. Co do polityki antypolskiej, 
powinniśmy obrać drogę środkową, ponie­
waż kurs dotychczasowy, uważamy za nie­
właściwy. tak ze względów politycznych, 
jak  i położenia ogólnego, zwłaszcza wobec 
Rosji. Pod tym względem, chcielibyśmy 
zwrócić tylko uwagę na to, że nam nie- 
wołno traktować Polaków, gorzej od Ro 
sji. Tylko nie trzeba wpadać w drugą 
ostateczność — i nie dawać Tolakom 
pierwszeństwa, a germanizację] trzeba 
dalej prowadzić (!!), gdyż wątpliwości 
nie może ulegać, źe polskie prowincje, 
stanowią integralną cześć Prus i Niemiec. 
W germanizowaniu jednak trzeba być 
ostrożnym , aby nie wywołać rozgory­
czenia.

„O  ile sąuzimy, usuwanie polskich nazw 
ulicznych, w miejscowościach czysto pol­
skich, me jest zbyt potrzebne i rzesza 
niemiecka nic na tern uie zyskuje. W szko­
łach ludowych, język niemiecki musi zo 
stać celem naukow ym , wykładanie jednak 
w nim przedmiotów dzieciom kilkoletnim, 
powinno być zatrzymane tylko tam , gdzie 
dzieci mówią po polsku i niemiecku. W y­
tępienie Polaków jest rzeczą niemożliwą. 
Zatem wszyscy, kiórzy radzą chwycić się 
środków gwałtownych, czynią to bez w ąt­
pienia z pobudek patrjotycznych, ale są 
złymi muzykantami.

„Nie chcemy powiedzieć, że lękamy się 
działania energicznego. Gdyby powrócić 
miały czasy 1848 r . , pierwsi trzymali­
byśmy się berlińskiego przysłow ia: ,, Wenn 
schon, denn sebon!- i zamiast proklama- 
cyj, odpowiedzielibyśmy kartaczami. Nie 
trzymamy się zdania National Zeitung , 
aby zmiażdżyć wszystkich swych nieprzy­
jac ió ł: katolików, Weilów, Polaków, so­
cjalnych demokratów, a nawet skrajno- 
konserwatywnych. Jednakowoż, gdy nad­
chodzi ch.wjla krytyczna, dają drapaka 
owi zwolennicy teroryzmu i tracą zupełną 
od,/agę.

„My tymczasem dążymy W3zelkiemi si­
lami do teg o , aby pojednawczych poje­
dnać, a opornych zgnieść zupełnie**.

Tyle słów w organie p»na barona Ham- 
me”steiua. D opraw dy! każdy Polak wi 
nien się rozczulić do lez i podziękować 
serdecznie, za tyle szlachetnych względów 
dla naszej uciśnionej narodowości. A więc 
-możemy m.eć nadzieję, że w Inowrocławiu, 
Gnieźnie, L esznie , Poznaniu i innych 
m iastach , będziemy mieli polskie napisy 
na ulicach, a dzieci, które nie umieją po 
niemiecku, powoli będą przyzwyczajane do 
tego. W całym tym artykule bowiem, nic 
więcej nie mogliśmy dopatrzeć, coby za­
powiadało usunięcie systemu germaniza- 
cyjnego, ciężącego jak  zmora od stu lat 
przeszło nad biednemi prowincjami pol- 
skiemi. I  te wielkie laski mają spłynąć 
tylko w tenczas, gdy się pogodzimy z 
dzisiejszym stanem rzeczy i raz na zawsze 
wyrzekniemy wszelkich marzeń o naszej 
odrębności, pod względem autonomicznym. 
N ie wiemy naw et, co sądzić o Kreuz 
Z tg . ?  Czy, że je s t tak naiwną myśląc, iż 
Polacy w Poznań.-.kicm pójdą na ten lep? 
lub też , że nie posiada najmniejszej zna­
jom ości naszej historj i nie ma wyobra­
żenia o sile i potędze moralnej narodu 
polskiego ? Przytem  grozi jeszcze, bo 
przypomina 1 :48  r. i otwarcie wypowiada, 
te je s t zwolenniczką kartaczowania. Czy 
odpowiedzieć na to przypomnieniem k o ­
synierów z pod M iłosławia? Od la t dwu­
dziesta zbyt przejrzeliśmy, abyśmy potrze­
bowali podnosić, że jak  z jednej strony 
gotowymi jesteśm y do spełnienia obowiąz­
ku, tak nie będziemy narażali bytu naro­
dowego na niebezpieczne eksperymenty, 
nie mające żadnej nadziei powodzenia.

Przypominamy ty lk o , że jakkolwiek 
wiele plemion słowiańskich znikuęlo z ho 
ryzontu, a na ich ziemiach rozsiadają się 
wielkie miasta niemieckie, j a k : Berlin,
Drezno, Lubeka, H am burg, to tylko dla­
tego, że Oboiryci, Łużyczanie, Pomorza­
nie i t. d., znajdowali się jeszcze w stanie 
znacznie niższej kultury i pobici zostali 
wyższą cywilizacją. Resztki ich jeszcze

pr:ez

I Z Y D O R A .

M ając dziś stanąć przed areopagiem 
ludziestu  tysięcy szanownych ezytelni- 
iw „ K u r je r  a Polskiego', chciałbym się 
>brze zaprezentować, lecz niestety! nie 
stem w tern szczęśliwem położeniu (jeśli 
iwcip mamy porównywać z walką, a te- 
at z koniem), co nieboszczyk Ryszard 
m ci, gdy, będąc w tarapatach bitwy, 
■ólestwo za wierzchowca obiecywał.

biedaczysko, gorzej mu się powiodło, 
n panu Michałkowi w Chrzanowie, bo 
rum aka nie dostał i królestwo stracił, 

ęci j a , nie chcąc spotkać się z jego lo 
m, nie wołam: tematu! tem atu! bo zre- 
tą i nic bym za niego dać nie mógł.

A tu  jednak , na złość, w minionym 
go dn iu , wszystko już ucichło: ani wy- 
>rów, ani na Radzie żaden z radców-

istnieją wśród rdzennych Niemców i mi­
mo ucisku, zachowały swoją narodowość. 
Ślązk zostaje przeszło 500 lat w rękach 
niemieckich, a ludność wiejska jest czysto 
polską. Do miast nigdy nie mieliśmy 
pretensji, bo te zawsze tam były zaludnio­
ne osadnikami niemieckimi. Co do nas, to 
rzecz się jeszcze dodatniej przedstawia. 
My dorównywamy Niemcom pod wzglę­
dem cywilizacji, posiadamy wspaniałą lite­
raturę i historję tysiącletnią. Patrjotyzm u 
i przywiązania do ziemi rodzinnej, uczą 
nas nasze m atki, a nie szkoły pruskie i 
rosyjskie. Sto lat tępiono Polaków w 
Rosji i P ru sach , czy jednakże germ ani­
zacja i rusyfikacja postąpiła chociaż na 
jeden krok? Nie, i powiadamy stanowczo — 
n;e. Że część ziemi przeszła w ręce nie­
mieckie i rosyjskie, to nie zmienia isto­
tnego stanu rzeczy, bo obywatelstwo i lud 
zav/sze są polskie, a klasa inteligencji 
tak się wzm ogła, że grozi jej uawet hy- 
perprodukeja. Z temi danemi możemy 
śmiało patrzeć w przyszłość, gdyż Syberja 
i M oabit berliński nie ostudzą w nas m i­
łości do kraju , a kilkanaście miljonów 
Polaków nie tak łatwo można wymazać 
z liczby narodów.

Na zakończenie możemy dać jedną nau­
kę gazecie i \rn iz - /e itu n g .  Jest jeden spo­
sób przywiązania Polaków i zapewnienia 
ich czynnego udziału i poparcia we wszel 
kich ważniejszych kwestjach, które dziś 
są na porządku dziennym w Europie. 
Sposób ten jest bardzo łatwy i prosty i 
niech się tylko berlińscy mężowie stanu 
zapytają o to w Wiedniu, a otrzymają 
ztam tąd receptę, uśmierzającą z pewnością 
wszelkie waśnie i nieporozumienia.

A  bon cn/endeur — sa lu t!

Poznań 20 marca.

( R r.) Społeczeństwo nasze przechodzi 
dziś ziiuwu ciężką kryzys. Nasze dotych­
czasowe pojęcia o tern, co słuszne i nie­
słuszne, co się godzi i co się nie godzi, 
ulegają zmianie radykalnej. Rzecz to wa 
żna, przyznacie mi, owe zachwianie się e- 
tycznych zasad, których przecież nie mo 
żna zmieuiać, jak  rękawiczek,— w dodatku 
całemu społeczeństwu, nie jednostkom ! Nie 
potępiam ja  stanowczo tej polityki, którą 
reprezentuje w Berlinie pan Kościelski, bo 
niechże wskutek lojalnego zachowania się 
naszego posła, rząd zmieni swój barbarzyń­
ski system w naszych szkołach ludowTych, 
gdzie nam dzieci idjocieją i marnieją fizy- 
zycznie, to pana Kościelskiego nietylko 
gotowiśmy rozgrzeszyć, ale mu nawet wy­
razić naszą w dzięczność! T ak  zapatruje 
się na sprawę większość naszego społeczeń ■ 
s tw a . . .

Tymczasem w rzeczywistości ma sprawa 
ta swe ciemne i ujemne strony. Nasz lud 
naszego postępowenia ani nie rozumie, aui 
nie usprawiedliwi, bośmy go przecież uczyli, 
że tylko trzeba mu wierzyć w sprawiedli­
wość Bożą, a Prusom  nigdy ufać nie mo­
żna.

Nasz lud uwierzył nie tyle może tym 
rozumowaniom, faktom i swym własnym 
oczom... Dziś, kiedy lud polski od O dry 
do B ałtyku stanąt tuż obok nas, kiedy 
Das wsparł swą potęgą i podał nam dłoń, 
dziś my go opuszczamy, zstępując z tych 
wyżyn w dół, właśnie tam, gdzie" dawniej 
stał ów ind, znajdujący się pod wpływem 
tych, co mu podszeptywali, że król pruski 
jest jego dobrodziejem. .

Nasi posłowie zapatrują się na waszych 
pos.ów, którzy potrafili sobie zjednać svm- 
patje kół najwyższych. Przecież daleko 
ztąd do was, stosunki u was są inne, ani­
żeli u nas, Kolo polskie w W iedniu ma 
też inne tradycje za sobą i inne znaczenie. 
Zresztą me przesą ' zajmy przyszłości! Za 
kilka tygodni, a M oże najdalej za kilka 
miesięcy przekonają się nasi posłowie, prze­
konamy się i my w zyscy, czy ta dobra 
nasza wola, jakieko wiek uznanie wśród 
Niemców znajdzie.

M imo, źe żyjemy w takiej niepewności 
i jakby  podczas „zawieszenia broni" nie 
zapominamy bynajmniej 0 obowiązkach 
narodowych. Przygotowujemy się, o ile 
nas stać na to, aby godnie uczcić K on­
stytucję trzeciego maja. Najruchliwsze na­
sze towarzystwo „Staszyc- i n ipopular 
niejsze wśród naszego społeczeństwa, po­
stanowiło dzień ten uczcić osobnem wyda 
wnictwem. Myśl szczęśliwa i życzymy jej 
powodzenia Będziem y także obchodzili 
pięćdziesięcioletuią rocznicę istnienia To­
warzystwa 'm ienia Marcinkowskiego. U ro­
czystość ta zapewne podniesie nas na d u ­
chu, bo nie ma dziś w całej Wielkopolsce

dziennikarzy nie zmasakrował budżetu, po 
to , by następnie przez radców - niedzien- 
nikarzy być zmasakrowanym i walka mię­
dzy Jana a Różaną o mono i bimetalizm 
się skończyła, a Kraków, w którym  dziś 
nad wszystko i wszystkich wystrzela spra­
wa marynowania szynek i wędzenia k ie ł­
bas, przybiera średniowieczny charakter, 
czego dowodem „rycerski napad nocny- , 
o którym  szeroko ze słowem potępienia 
rozpisała się N . Reforma.

Jużto, jeśli kto, to nasi demokraci, nie 
dadzą sobie dmuchać w kaszę i nie kijem 
go, to palką, nie pismem, to słowem, nie 
słowem, to pięścią, a zuajcie nas wy, cia- 
ra c h y !

U  nas tak wszystko rozdzieliło się na 
dwa stronnictwa, źe gdy pytałem — kogo 
o to pytać należało —  kto temu winien, 
źe chodnikowi przed kościołem marjackim 
dano tak estetyczne i wygodne dla publi­
czność) sztachetki, ten ktoś odpowiedział: 
fo  klerykaly, pauie, parafia powinna a nie 
chce restaurować wieży — a inuy znów, 
pytany o to samo, objaśnił mnie, że to 
demokratyczna gm ina, wiodąc spór z p a ­
rafią, tak piękny parkanik nam urządziła. 
1'arafia podobno opierała się na twierdze-

nazwiska więcej sympatycznego nad imię 
tego męża, którego duch, idee i przykład, 
oby nam przyświecały jasno, jak  naj­
dłużej !

Berlin  19 marca.
Ze ź ród ła , za którego wiarogodność 

ręczę , dowiedziałem się, że katolicy nie 
mieccy gotują się wskutek inicjatywy 
księcia biskupa wrocławskiego, ks. dra 
K oppa, do zaciętej walki z prasą polską 
na Górnym Ślązku. Ks. Kopp zamierza 
część kapitałów, jakie odbierze z tak 
zwanego funduszu obroczuego, przeznaczyć 
ua założenie polskiej gazety, któraby 
współzawodniczyła z Katolikiem, Nowi­
nami- liaciborskiemi i G a zd ą  Opolską. 
Organ taki może się stać dosyć niebez­
piecznym, bo duchowieństwo niewątpliwie 
polecać go będzie z kazalnic, występując 
równocześnie przeciw czytaniu innych, 
niezależnych dzienników polskich.

Londyn, 18 marca.

Zwycięzca p. Parnella w Kilkenny, sir 
John Pope Hennessy, jest ultrakonserwa- 
tywnym torysem w A n g lji, skrajnym 
radykalistą w kolonjach ■ a w Irlandji 
obrał stanowisko dwojakie : _ wobec katoli­
ckiej hierarchji je s t stronnikiem partji na­
rodowej, wobec korounych władz zamku 
dublińskiego przyznaj się do zasad sta­
rego „lojalnego11 whigizmu. Przedewszy- 
stkiem, należy on do kategorji ludzi naj- 
niewygodniejszych w7 życiu publiczuem : do 
stałych kandydatów na wszelką posadę, 
dającą grube dochody — a placehunter,— 
jak się tu mówi. To też byl gubernatorem 
kilku mniejszych kolouij brytańskich, a 
dziś, po 20 stu latach służby, otrzymuje 
dożywotnią pensję tysiąca funtów rocznie. 
Nigdyby się on nie był znalazł na lawie 
poselskiej raz drugi w życiu, gdyby nie 
smutna klótuia irlandzka. Sir John ma 
więc swe wady — jako obywatel swej o j­
czyzny; z tego właśnie powodu, nikt go 
nie bierze na serjo — a szkoda wielka. . .  
ze względu na sprawy nasze. Kiedy za­
siadał w Izbie po raz pierwszy, między r. 
63 i 68 ym, interpelował rząd prawie co­
dziennie w kwestji polskiej, bronił wym o­
wnie i bez najmuiejszego zastrzeżenia całej 
idei ostatniego powstania. Wiadomości 
czerpał wprost w komitecie polskim. G ay 
później zwiedzał nasze ziemie, Kraków wy­
prawił mu sławną owację.

W ciągu następnych lat 20-stu , urzędu­
jąc w oddalonych kątach świata, sir John 
nie miał ani swobody, ani czasu, ani też 
odpowiednich środkósv do śledzenia prze­
biegu spraw naszych ; zachował z nami łą­
cznik je d e n : obrany wiceprezesem tutej­
szego Towarzystwa przyjaciół Polski, po­
został mu wiernym. Zasiadłszy teraz po­
nownie w Izbie gmin, przemawia najwięcej 
w sprawach kolonjalnych i marynarskich — 
a od czasu do czasu zahacza i o nasze. 
Uczynił to przed miesiącem i ówczesną 
interpelację powtórzył wczoraj, z powodu 
obrad nad budżetem spraw zagranicznych. 
S ir John wyczytał byl w Timesie szcze­
gółowy opis znęcania się władz w arszaw ­
skich nad 46-ciu przestępcami, oskarżony­
mi o agitację rew olucyjną; zapytał się więc 
podsekretarza stanu, czy gabinet posiada 
odnośne informacje i czy zamierza ująć się 
przed gabinetem petersburskim  za „brutal­
nie uciskanymi Polakam i- ? M inisterjum od­
powiedziało wtedy, że nie było w posiada­
niu „urzędowej- informacji o katowaniu 
politycznych więźniów w warszawskiej cy­
tadeli. Dzisiaj podsekretarz powtórzył to 
zdanie i dodał : „Mniemam, że nie powin­
niśmy mięszać się do wewnętrznych snraw 
obcych narodów, chyba, źe pośrednictwo 
nasze mogłoby zdać się na co. Doświad­
czenia roku 63-go nie zachęcą parlamentu 
do ponownego mięszania się do spraw pol­
skich. Wielu tutejszych mężów stanu pra­
gnęło w roku 63 cim dopomódz Polakom 
akcją dyplomatyczną, próbowano nawet łą ­
cznej akcji kilku mocarstw, lecz wszystkie 
starania okazały się daremnemi, a Rosja 
oświadczyła z góry, że nie uznaje prawa 
mocarstw do interwencji w kwestji pol­
skiej — mimo wiedeńskiego trak ta tu - . 
Hennessy zamilkł po tych słowach mini­
stra

Daleko skuteczniejszą była za to rów­
nież wczorajsza interpelacja p. F . Steven- 
sona, w sprawie bezrządu tureckiego w A r- 
meuji. Wiadomo, że konwencja cypryjska 
między Anglją i T urcją, włożyła na to o- 
statnie mocarstwo obowiązek zaprowadze­
nia reform w Azji Mniejszej, a tern sa­
mem zniewoliła Anglją do czuwania nad 
stopuiowem wykonywaniem tego obowiąz­
ku cywilizacyjnego. Lecz ciągle doświad­
czenie wskazuje na bezradność i często 
rozmyślne niedbalstwo W ysokiej Porty, a 
ucisk Armeńczyków katolickich przez K u r­
dów i rosyjskich Czerkiesów, gwałty b ar­
barzyńskie, spełniane coraz częściej na ca­
łych osadach, zostały należycie sprawdzo 
ne i wywołują okrzyk zgrozy i oburzenia

uiu, że gm ina, wytrębując na wieży, ko­
rzysta z niej, a tern samem, na swoją wła­
sność jej używa, uczony zaś m agistrat, z cy­
tatami w dłoni, dowodzi, że już za wol­
nego m. Krakowa senat orzekł, że wieża 
należy do kościoła.

Spór jest i wiele hałasu o . . . nic.
Ja , ze swej strony, muszę ostrzedz pa­

rafią, że gdy się będzie upierała przy swo- 
jem , to Rada gotowa jeszcze, na wniosek 
którego z postępowych radców, odłączyć 
wieżę od kościoła i przenieść ją n. p. na 
Plac Szczepański. Pan Glikson, podobno, 
chciałby ją  mieć blisko, by, w razie po­
trzeby, wypożyczyć jej na scenę, w sztuce, 
gdzie Rynek jest uwidoczniony.

Tymczasem, ze względu, by spadająca 
cegła nie spotkała się z czaszką przecho­
dnia- dano tak  wygodny parkauik.

Źe wygodny, to ani słowa; sam widzia­
łem, ja k , jakiś liberalny pau Józef, który 
w dzień swego patrona przeliberalił sobie 
trochę u K arasia i i arbera, przeszło go­
dzinkę stał, oparty o tak przyjemne dese­
czki, a zapytany przez miesiącowego ry­
cerza, czego tak długo wystawa, wykpił 
się od „z podtelegrafu- twierdzeniem, że na­
leży do towarzystwa upiększenia miasta

w Europie zachodniej. Następstwem tych 
gwałtów jest, że z jednej strony katoliccy 
Armeńczycy opuszczają kraj tłumnie i 
przenoszą się do Persji, a z drugiej stro­
ny zwiększa się napływ K urdów  i Czer­
kiesów z Kaukazu. Potrzeba koniecznie, 
aby gubernatorem Armenji byl katolik, 
(domagali się tego liczni posłowie prote­
stanccy w ciągu długich rozpraw wczoraj­
szych), lub przynajmniej człowiek prawy, 
sumienny i energiczny. Podsekretarz stanu 
dla spraw zagranicznych odpowiedział, 
ż e . . .  takiego człowieka nie ma w calem 
państwie otom ańskiem ; że pewne reformy 
zostają przeprowadzane, że większa część 
wiadomości o gwałtach i bezkarnych zbro­
dniach nie je s t prawdą, że ambasador an­
gielski w Garogrodzie obowiązków swych 
nie zaniedbuje. Ogromne wrażenie sprawił 
następujący w Izbie w ypadek: poseł Co- 
nybeare powiedział w końcu swej mowy, 
że „Anglją nie ma nawet pojęcia o tern, 
co się dzieje w głębi azjatyckich prowin- 
cyj otomańskich, bo rząd turecki czuwa 
nad kompletną ich izolacją od św iata- . 
Mówiąc o rządzie tureckim, poseł dodał 
epitet unspeakable, znaczący dosłownie 
„niepodobny do scharakteryzowania1*. W 
parlamentarnej frazeologji tutejszej, epitetu 
tego uży wa się do zdefinjowania osoby lub 
a k c j i . . .  najwstrętniejszej. Nie dziw, że 
podsekretarz, sir Jam es Fergussou, zerwał 
się z miejsca, jak  podpalony i zaprotesto­
wał przeciwko tak  gwałtownemu wyraże­
niu, uwłaczającemu potędze, „będącej w 
stosunkach przyjacielskich z narodem an­
gielskim i jego monarchinią**. Dziś zaś po 
południu, lord Salisbury w Izbie parów 
zaznaczył i ze swej strony, źe: „każdy A n­
glik ubolewać musi nad niepowściągliwo- 
ścią, pewnego szlachetnego posła, chcącego 
niezawodnie wzbudzić nieufność Porty  do 
politycznego względem niej usposobienia 
Auglji".

Doczekał się Londyn „teatru wolnego 
a w n im . . .  „U piorów - Ibsena! Rozumie 
się, że sztukę ta nie mogłaby być przed­
stawioną na żadnej scenie angielskiej, bc 
choć żaden teatr nie otrzymuje tu rządo­
wej subwencji, lord szambelan jest cenzo­
rem każdego litworu dramatycznego prze­
znaczonego na wystawienie publiczne. P e­
wne więc kółko wielbicieli Ibsena wynajęło 
maleńki teatr Royalty i pod dyrekcją p. 
G raineS  skupiło kilkunastu drugorzędnych 
artystów z jedną istotnie dobrą artystką, —  
wstęp do teatru dało bezpłatnie osobom... 
specjalnie zaproszonym, uwiadamiając je 
zarazem, że dobrowolne składki na praw ­
dziwy teatr wolny będą przyjęte z zapa 
lem. Nie wiem, czy „Upiory** znane są 
szerszej u nas publiczności, ale zapewnić 
mogę, że dotąd nie zdarzyło się mi być 
świadkiem ohydniejszych obnażeń człowie­
czej anatomji. Rzecz godna podziwu, że 
większa część widzów w Royalty należała 
wczoraj do rodzaju p ięknego! K tóżby się 
lego spodziewał w Anglji ?

Edm und S . Naganowski.

Ł

Przegląd ważniejszych ognisk
fi PTO r tw n  lo ty  y p

Fabryka parowa dachówek żłobio­
nych, patentowanych szwajcarskich 

w Niepołomicach.
Pomimo miljonów, które jnż w Galicji 

pożary pochłaniały i pochłaniają, pozostaje 
dotąd najsłabszą stroną naszego budowni­
ctwa, pokrywanie dachów. Zacofanie w tym 
kierunkn jest nie do usprawiedliwienia, bo 
zbywa mu nawet na zmyśle zachowawczym. 
Cóż dopiero mówić o jakiejkolwiek ekono- 
mji i oszczędności, która najbłędniej poj­
mowana, pizynosi nieobliczone stra ty  a na­
wet klęski. A czy n nas dawniej tak by­
ło? — Nie, działo się inaczej. Jeszcze 
dziś można widzieć po kraju szczątki da­
chów, mianowicie na kościołach, krytych 
dachówką, która przetrw ała 100 i 200 lat. 
Do produkowania takiej dachówki, znajdu­
jemy się w najkorzystniejszych warunkach.

Gdy w krajn pożary zamieniły się w co 
roczną plagę, wyszła nstawa, mianowicie 
dlą miast, gdzie materjałem nieogniotrwa- 
łym nie wolno dachów pokrywać. Niestety 
nasz przemysł krajowy i technoiogja nie 
nmiały skorzystać z tego, co kraj ma pod 
ręką, lecz rzucono się przeważnie do bla­
chy cynkowej, która ostatecznie może zna­
leźć zastósowanie tam, gdzie już wszystkie 
budynki bezwarunkowo są nią pokryte. U 
nas jednakowoż, gdzie dachy stare gonto­
we są jeszcze w znacznej części konserwo­
wane, blacha cynkowa a nawet żelazna 
daje bardzo względne bezpieczeństwo. Je- 
żeli w końcn zaznaczymy, że fabryki cyn­
kowe blachy produkujące n a  z a m ó w i ę  
n i e  najcieńsze i najgorsze gatunki ivy]ą. 
cznie dla Galicji, to nie trudno ocenić, ja 
ką wartość ma ten materjał.

Wprawdzie zaczęto już od la t kilkuna­
stu wyrabiać i u nas dachówki lecz b ra­

no się do tego w całem tego słowa zna­
czeniu niedołężnie, bez jakiejkolwiek zna­
jomości fachowej, bez znajomości warunków 
fizyk, i chemji, lub też bez odpowiedniego 
kapitału zakładowego. Niedołęztwo to zbio­
rowo wystarczało, aby pokrywanie budyn­
ków dachówką nie uzyskało zastosowania.

Otóż zazuaezamy nie tylko z przyjemno­
ścią, ale i z szczerą radością powstanie w 
roku 1889, fabryki dachówek żłobionych 
w Niepołomicach, założonej przez panów: 
H o m o l a c s a ,  Ż e l e ń s k i e g o  i G ó r ­
n a  u e r  a. Fabryka ta  od pierwszej chwili 
założenia znajduje się w najnowszych, w 
praktyce doświadczonych warunkach, odpo­
wiadając wszelkim wymogom technologi­
cznym, a jest tak urządzona, że dziś już 
produkuje rocznie 3,000.000  doborowej da­
chówki żłobionej, oprócz cegieł okładzino­
wych pustych i maszynowych, także inne 
wyroby w zakres działu keramicznego wcho 
dząee. Fabryka ma do dyspozycji wyboro­
wy materjał surowy. W budynku głównym 
trzechpiętrowym, objętości 15.000 metrów 
kubicznych przestrzeni i dwóch budynkach 
pobocznych dwupiętrowych objętości 12.000 
metrów kubicznych, znajdują na stalukaeh 
pomieszczenie 200.000 sztuk dachówek su­
rowych, gdzie parą ogrzane powietrze, na­
sycone w7 suszarniach wilgocią, za pomocą 
ekshaustorów7, siłą pary pędzonych, bywa 
odprowadzane. Suszarnia taka działa bez 
względu na porę roku, umożebniając nieu­
stanną produkcję.

W połączeniu znajduje się budynek, mie­
szczący motor parowy, o sile 50 koni wraz 
z p a n  wy m kotłem , warstatem kowalskim, 
ślusarskim i stolarskim , a w sąsiedztwie 
liczne uboczne maszyny, szopy, oraz bu­
dynki na pomieszczenie biur i mieszkania 
dla urzędników. Już w pierwszym roku za 
trudniala fabryka stale zimą i jatem około 
200 ludzi, co dla okolicy niemal przelu 
duionej, jest prawdziwym dobrodziejstwem. 
Co do wzorów wyrabianych dachówek przy­
swoiła sobie fabryka najlepszy system szwaj­
carski, jako najodpowiedniejszy w7 obec na­
szych stosunków klimatycznych, t. j. mro­
zów, wichrów i t. d. Dachówka t a ,  któ- 
rąśmy szczegółowo badali, może śmiało 
współzawodniczyć z produkcją najsłynniej­
szych fabryk zagranicznych. Jednostajność 
tychże, jednolite przygotowanie gliny, wy­
palanie nie może być inaczej nazwane jak 
wzorowem, które chlubnie świadczy o kie 
rownictwie doświadczonego technologa.

A teraz zaznaczyć mnsimy rzecz najwa­
żniejszą tej produkcji, t. j. cenę dachówek, 
które bez zaprzeczenia są najtańszym m ate­
rjałem ogniotrwałym, z którym nawet sło 
ma i gonty nie inoga współzawodniczyć, je­
żeli 1 m. Q  takiego pokrycia kosztnje 85 
centów7, wyraźnie ośmdziesiąt piąć cen­
tów.

Dodajmy jeszcze, że przy zakładaniu fa ­
bryki miano na względzie łatwość najtań­
szej komunikacji, a takową stanowi kolej, 
dochodząca do samej fabryki i Wisła.

W ten sposób przy użyciu odpowieduich 
kapitałów powstał nareszcie i w Galicji za­
kład przemysłowy, mający zupełne prawo 
zaliczania się do pierwszorzędnych tego ro ­
dzaju w Europie.

Pokrywanie taką dachówką wszelkich bu­
dynków musiałoby bezwarunkowo obniżyć 
nasze nieustające coroczne klęski, a obniża 
już opiatę w Towarzystwach ubezpieczeń. 
Gdyby Galicja oprócz fabryki w Niepoło­
micach, posiadała chociaż dwa takie zakła 
dy np. pod Lwowem, gdzie znżyć może 
torfowiska, a trzeci np. przy linji kolei 
państwowej, gdzie meżnaby z łatwością u- 
żyć, jako opału, odpadków naftowych, zy­
skałby kraj bardzo znaczne oszczędności, 
bo nie wyrzucalibyśmy miljonów za nędzną 
blachę cynkową, a nawet łupek, który ta k ­
że już zaczyna wchodzić w użycie.

W roku bieżącym buduje kraj szkołę 
tkacką w Krośnie, do której pokrycia nży- 
to, bez Względu na oddalenie, dachówki z 
Niepołomic, która dopiero teraz otwiera o- 
czy nawet najzacofańszym pesymistom, że 
pokrywanie dacnów innym materjałem by­
łoby co najmniej marnotrawstwem,

VI.

Zakład introligatorski 
M. Źenczykorskiego w Krakowie.

W dziale rękodzielnictwa zajmuje intro­
ligatorstwo bardzo poważne stanowisko, 
mianowicie w naszym wiekn, w którym wy­
dawnictwa drukarskie przybierają coraz 
większe rozmiary. W wiekach poprzednich, 
gdy to jeszcze ułatwienia mechaniczne przed­
stawiały się nader skromnie, introligator­
stwo graniczyło jnż wtenczas nieomal z a r­
tyzmem i każdy w tym zakresie pracujący, 
musiał przynajmniej posiadać pojęcie o wa­
runkach piękna. Nastąpił czas upadku in­
troligatorstwa, które jednakowoż obecnie 
czyni nieustające postępy, a prace te zali­
czają się do wytwornych, a więc wymagają 
odpowiedniego i gruntownego wykształcę 
nia fachowego. U nas dział ten zaczyna się 
również podnosić, chociaż jeszcze nie od­
powiada zadaniu.

i opieka się na wiasnem dziele, dumając 
nad sprawieniem takiego samego parka- 
niku Da linii A. B., a jemu to jest poli­
cjantowi, nic do tego.

Nasz stróż bezpieczeństwa jakoś nie- 
oardzo temu dowierzai i byłby zapewne 
interwiewiował dalej, gdyby uwagi jego nie 
zwróciła piękna dziewczyna, stojąca na. . . 
gzemsie trzeciego piętra kamienicy.

Nie wiem, czy diatego, źe była ładna, 
czy dlatego, że tak blisko była obłoków, 
aie gorliwy stójkowy, z miną reportera od 
wypadków, wydobył pugilares, i, jak  się 
później dowiedziałem, zapisał w nim co 
następuje: „Rynek głufny, lumer 15, na
trzecim pintrze, sługa stajała i okno ścirką 
myjała, czego nie wrolno i co się melduje*.

Nie wiem już , jak i skutek osiągnął ten 
rap o rt, ale zdaje mi się, że zakaz mycia 
szyb od ulicy jest targnięciem się na swo­
body i prawa konstytucji i gdyby który 
z posłów uczynił z tego powodu interpe- 

poparty głosami młodoczechów, oba 
liłby z łatwością gabinet Taaffego.

W przeszły piątek w gmachn parlamentu 
pruskiego, czule, jak  ojciec z dziatkami, 
żegnał się z podwładnymi pan Gossler, 
tak nam Polakom bardzo drogi. Spłakał

się nieborak, aż dwie chustki od nosa 
zmoczył, mówił, że się na nikogo nie gnie­
wa, że mu przykro, ale trudna rada, że 
jego Gemahlin  to prawdziwa niemiecka 
niewiasta i wśród płaczu obecnych i swe­
go, opuścił fotel ministerjalny.

Podobno pana Gosslera nie wysadził 
z gabinetu aui pan Koch swą limfą śmier 
ciodajną, aui centrum, tylko Polacy, k tó ­
rzy ciągle nowej ery się spodziewając, rząd 
we wszystkim popierają. Niebaczni, nie 
wiedzą, że od P rus czegoś się spodziewać 
to utopja, a ta jest zawsze niebezpieczną - 
i teraz nomen omen pod Gibraltarem 
„ Utopia** się utopiła, kilkuset Włochów dając 
rybkom na święoone. N ie lepszego też świę 
conego doczekali się Sycyljanie w Nowym 
Orleanie, gdzie zabrali bliższą znajomość 
z kulą i stryczkiem, lecz, że to je s t uaród 
polityczny i oświecony, więc ich kamraci my­
ślą poczęstować Nowo Orleanistów M affią . 
Nieświadomych pouczam, że M a ffia  jest to 
potrawa, składająca się z krótkiego pugi­
nału tkwiącego pod piątem żebrem bli­
źniego. Potrawa to nawskróś narodowa 
Korsykanów i Sycyljanów, podawaną by­
wa na wety — przy wyborach może być 
rozdawaną w większych porcjach.

Dosyć powiedzieć, że tylko jedna firma 
introligatorska w Niemczech, Riifarda w 
Glatwach, czerpie z Polski rocznie 200.C00 
marek za opraw7ę książek do nabożeństwa, 
a cóż dopiero mówić o innych firmach, nie 
wyłączając paryzkich!

Ten jeden fakt wystarczy, jak dla nas jest 
pożądane introligatorstwo udoskonalone, je ­
żeli na półkach księgarskich spotykamy już 
mnóstwo dzieł wytwornie oprawnych z na­
szej literatury. Księgarze nasi musieli się 
do niedawna posiłkować rozmaitemi zagra- 
nicznemi zakładami. Otóż jest pocieszają- 
cem i budzi otuchę lepszej przyszłości, je­
żeli i ta gałęź przemysłu zaczyna zajmo­
wać poważne stanowisko To uznanie nale­
ży się przedewszystkiem zakładowi introli­
gatorskiemu p. M. Żenczykowskiego w Kra­
kowie.

Zakiad ten powstał w roku 1874, a 
więc w czasie, gdy się innym w tym 
kierunku pracującym, nawet nie śniło o u- 
doskonaleniu zawodowem. Pan Ż. oprócz 
wykształcenia fachowego, nie posiadał ża­
dnych zasobów materjalnych, a jedynym 
jego kapitałem była pożyczka 5U0 złr. z 
Banku galicyjskiego- Usilna, sumienna i 
wytrwała praca, umożebniła mu postawie­
nie swej introligatorni na tej stopie, że 
dziś dostaje zamówienia od najpoważniej­
szych firm księgarskich, a to, co wychodzi 
z jegc pracowni, wytrzymać może współ­
zawodnictwo z najpierwszemi zakładami 
zagranicznemi. Kto zna ten dział przemy­
słowy, ten wie o tem bardzo dobrze, że 
współzawodnictwo takie jest nader trudne, 
gdyż f irmy  zagraniczne zaopatrzone w od- 
powieduie kapitały, praenją ciąg(e na zniżkę 
dla obcych krajów, aby tym sposobem u- 
trzymać monopol.

Pan M. Żenczykowski zmuszony jedna­
kowoż walczyć jeszcze z wielu trudno­
ściami, aby swój zakład rozwinąć do tego 
stopnia, by rzeczywiście postawić silną ro­
gatkę obcym żywiołom, które i na tem 
polu zabierają nam corocznie bezpowrotne 
krocie. Nie będziemy tu opisywać szcze 
gółowo zakładu p. Ż ., ale uważamy za 
obowiązek, zwrócenia uwagi naszych ko- 
misyj przemysłowych i Wydziału krajo­
wego, by zechciały przekonać się naocznie, 
że ten zakład zasługnje rzeczywiście na 
najszczersze poparcie i umożebnienie mu, 
aby pod każdym względem nie brakło mu 
sił i środków do rozwoju.

Kralów  20 marca.
Pszenica 8.90—9.25, Żyto 6-85—7.25, Jęczmień

6.10 7.—, Owies 6.50—7.—, Grocb 10.----- 12.—
Tatarka 7.o0—9.—, Proso 6.-----7.60, Fasola 9.—
12.—, Jayły 11.-----14—, Siano —. -----2.60, Sło­
ma —.-----2 .-  Koniczyna na pasze za 100 klgr.
—.— 2.80, Ziemniaki za hektolitr 1.50—1.70, 
Jija za kopę 1.30 -1.40, Masło za garniec, 3.60 —
4.25, Spirytus na 9i° tralesa za he .to liti —.------
77.—, Okowiti na 80° tralesa za hektolitr —.-----
7 3 . - .

Wiedeń 20 marca.
TatUL na p łody rolnicze. Płacona stosowne do 

jakości towaru i terminn dostawy za pszenice 
8.21—8.69, żyto 6.94—7.69, owies 6.53—7.37, rze  
p a k  14.30—14.40, kukurydzę  6.6L—6.62 olej r z e ■
pakowy 33.-----33.60, olej ln iany  33.50 -8 4 .—
Nasiona olejne 14.55—14.65, makuchy 6.6J—6.20 
Chmiel galicyjski zrr 105 do 110.

Okowita kontyngentowa 18.25—18.37.
Cukier nierafinowany 15.40 — 16.40, rafino­

wany w giowach 3 :.00—33.00, w kostkach 31.75 
do 33.50, miałki 31.75—32.—, pilćs 17.00—18.00.

Kawa  Santos superior 110—112, (Jeylon high- 
rown 137—153, lowgrown 129—136, Jawa 120— 
124. Portorico 130—188. R. Lave 110 -124 .

N afta  kaukazka w Trieście 6.60—6.76 z Finme 
w Wiedniu 20.——20.25, amerykańska z Fiume 
21.25 21.50, krajowa z Florisaorf Type blank
18.50—19.—, przezroczysta 19.50—20.—, z Oder- 
bergi white S ta r  20.-------- 20.25, stand whit,
19.50—20. , galicyjska stand white marka Skrzyń­
skiego 18.75—19.00, cesarsi: Skrzyńskiego 21.75
do 22.00, wh. rose z Pardubic —.--------- .__, st.
tjih —.---------.—, st. wh. Gartenberg -Sckreier
18.75—19.25.

Krochmal. Kartoflany wyborowy 16 50—17.00, 
mjczny 17.00-18.00, primf 16.00 —15.50, secnn- 
da 14.00— 14.50, tertia 7.00—9.00, dertrina biała 
22 00 23.00, żółta 23.00—33.00, brnna ;na 2s.O0 
do 24.UU. Syrop jasny, krystalizowany 23.00 — 
26.50, biały 24.00, jasuo-iólty 20.21 ciemno-iółty 
18.19 złr. za 100 kilogr.

Słonina  biała 4f>.----- 46.50.
Sadło  32.00—31.00.
Tłuszcz wieprzowy 53.50—54.60 złr.

G iełd a  b er liń sk a .
B erlin  20 marca.

Usposobienie giełdy spokojne. Dyskonto pry­
watne 3 procent. Ak-ije kred. 176.— . Disconto-Com- 
mandit 209 50. Bani niemiecki 161.— . Stowarzy­
szenie handlowe 158 37. Bank narodowy 128.12, 
Bank międzynarodowy 102.— . Bani; rosyjski 
36.87. Koleje państwowe l o s . 1C, Lombardy 54.87  
Akcje galicyjskie 94.10. Kmej warszawsko' ie- 
deńska 243.70. Kolej południowo-zachodnia 89.87. 
Koleje niemieckie -  . Pożyczka rosyjska z r. 1880  
99.00. Pożyczka wschodnia 77.00. Węgierska renta 
ztota 9 3 .— . Banknoty rosyjskie 240.40.

a
D o kronik wprow cłzam nowość: N on  

p lu s u ltr a !  Niniejsza szarada jest pier­
wszą z rzędu szarad, przedstawiających 
najbardziej znane osobistości K rakow a.

W ięc zgadnijcie :

Trzecie z pierw szem  lubił wino,
Uczą o tem dzieci.
Pierwsze  samogłoską ino 
W ykrzyknikiem trzeci.
D rugie  zaimek, czwarte końcówka 
Litewskich nazwisk czasami —
Gdy złożym wszystko  dojdziem do słówka 
Znanego między warstwami 
W szystkich Krakowian. Mąż to jest dzielny 
Żywioł się lęka jego piekielny.

Za rozwiązanie nie przeznacza się nic, 
zważywszy ogromne wewnętrzne zadowole­
nie odgadniciela (nowy wyraz).

Pytany, dlaczego każdą kronikę podpi­
suję inaczej, oświadczam, że urodziłem się 
ua W szystkich Świętych, więc dużo mając 
imion, wszystkie piagnę zużytkować.
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Kalendarz. Dziś: śś. Katarzyny, kr.
szw. i Boguchwała, biskupa; ju tro : św. Wi- 
ktorjana, męczennika.

Rocznice. Dnia 22 marca 1609 ioku  
urodziny króla Jana Kazimierza.

Śród strasznego zalania Polski przez 
Szwedów, Moskali, wiarołomych lenników 
Prusaków, Rakoczego i Kozactwa na muraoji 
Częstochowy dzielnie powiewał sztandar 
polski, dzięki głębokiej wierze w opiekę 
N. Murji Panny, dzięki wytrwałości ks. 
Kordeckiego. Garstka szlachty wytrzymy­
wała oblężenie 9 tysięcy Szwedów pod je­
nerałem Millerem. Ta dzielna obrona Czę­
stochowy sprawiła, że naród się ocknął z 
niemocy. Wielkopolsce pod Kizysztotem 
Żegockim, rzuciła się szlachta na Szwedów, 
w Krakowskiem na czele ruchu stanął J e ­
rzy Lubomirski, wojska pod hetmanami. Po­
tockim i Lanckorońskim, wróciły pod roz­
kazy prawego króla Jana Kazimierza. Na 
Litwie Gosiewski i poseł Sapieha nabiali 
odwagi i siły do rozpoczęcia walki na śmierć 
i życie z najazdem. Nawet lndnosć wło­
ściańska chwytała za broń Ten ruch w ca­
łej Polsce dodawał ducha obrońcom Często­
chowy, a oblegającym ją  Szwedom odbierał 
odwagę i niczego nie dokazawszy, dnia 
22 go marca 1656 roku od oblężenia ze 
wstydem odstąpili-

Palmowa niedziela. Dziś Kościół rzymsko­
katolicki obchodzi w całym świecie pamią­
tkę trjumfalnego wjazdu Jezusa Ckiystu- 
sa do Jerozolimy. Wielka ta uroczystość 
obchodzoną będzie we wszystkich naszych 
kościołach nadzwyczaj ceremonjałnie; w 
Katedrze weźmie udział wr uroczystości JE . 
ks. kardynał Dunajewski. Pamiątkę owego 
trjumfalnego wjazdu Chrystusa do Jeroza- 
lemt gdzie ten sam lud, który rzucał Zba­
wicielowi pod nogi palmy i wykrzykiwał 
„hosanna" a później Go najhaniebniej ukrzy­
żował, uprzytomnia Kościół przez'św iece­
nie palmy i rozdanie takowej pomiędzy du­
chowieństwo i lud, poczem celebrant 'w u 
roczystej procesji wyprowadza wiernych z 
Kościoła, gdy wewnątrz zostaje tylko jedna 
osoba z chóru kościelnego, która na trzy ­
krotne przez celebranta uderzenie krzyżem 
we drzwi, otwiera podwoje kościoła, na m ak 
otwarcia bramy jerozolimskiej. Cały lud z 
duchowieństwem na czele powraca do ko­
ścioła, gdzie się odbywa msza święta, ró­
żniąca się tern od zwykłej mszy, że zamiast 
Ewangelji, djakon ubrany w albę i stułę 
intonuje passję św. Mateusza zaczynającą 
się słowami: „Passio Domini Nostri Jesu 
Christi" opiewającą całą mękę i śmierć P. 
Jezusa. Doroczna ta uroczystość podnosi 
ducha wiernych, a palma święcona przecho 
wywana w domach katolickich, połykaną 
bywa zwłaszcza przez lud, jako pierwsze 
święcone.

Pamiątkowe nabożeństwo Wczoraj ja 
ko w uroczystość św. Benedykta w Pod 
górzu na Krzemionkach, w kościółku n a ­
leżącym do najstarożytniejszych zabytków 
pi.eszłosci, odbyła się Msza święta o Ro­
dzinie ósmej rano. Grono pobożnych w Ji 
czhie przeszło 60 osób, zeb rfo  się na to 
nabożeństwo, które nader miłe i p o w a le
kościółek WraŻenie; Skromu; , osamotnion"
wstys ko ?°CZer * ŚCiaDy’ brak światłiL szystio  to przypominało czasy odległej
SETSfc m
d łJ  w r elT h n!-SŁRj ery> vvznusili .no 
stukroć*1 RłS|>C } ^^^tyniach , za które czę-

Poych bo ró V  ^Pow ażn'6 ■WŚr<5d aledostę'  
Potęgowała leszcz^ f  1 uroczysta cisza 
aby bądź , wrażenie. Warto,
go, źródła i  estaurowano ^ dki> 2 inne_
bytek z pierwszych T “ staroży tny za- 
w Polsce, ktdrv f  ków chrześcijaństwa 
Chyli się ku upadków,^1'V C°raz bardziej 
pamiątki z przeszłości Wszf stk ie takie 
nas drogiemi, nie należałP̂ Wlnny być dla 
ubogi kościółek ' miał u !  Wif ’ ab? te"
tembardziej, że stosunk pełneJ ruinie,
środkami inożnabv ten.., Wo niewielkiemi 

Br. Jorkasch w i c e p r e ^ S ^ 2-
rekcji skarbu, przejechał
Lwowa do Wiednia. Kraków ze

Feldmarszałek porucznik Fischar «
raj rano powrócił z Wiednia Cl b r V' CZ0‘

Koło artystyczno-literackie w K rakn
obchodzi dziś dziesięcioletnią rocznice 

»wego istnienia. Wieczorem odbędzie sie / 
powodu w lokalu Koła zebranie iuw« 

rzyskie członków.
Ot! ! yborv do krakowskiej Izby handlowe1
L r # " 1 Upra-
tak k " r i , l ikieb P i '- Kole^ »  W yborców

w E J s r *1* **• - * p™"” *kandlliwn °  r^kodzielaiaz«gu), do Izby 
nie er. ‘ przemysl°wej, by nikomu głosu 

zyrzekali, lecz karty  legitymacyjne

albo w cechacb składali, albo u siebie sta­
rannie przechowali i wstrzymali się z wy­
pełnianiem tychże, aż do ogłoszenia kan­
dydatów przez główny komitet wyborczy 
w Krakowie. W imieniu tymczasowego ko­
mitetu: Leon Zieleniewski, przewodniczący; 
StanisłaiP Rehman, sek re ta rz ; W incenty  
Kornecki, referent.

Posiedzenie głównego komitetu odbędzie 
się d. 24 b. m. o godz. 7 ’/2) vv sali cechu 
rzeźniczego.

Budowa nowego teatru.O tw arcie ofert 
dodatkowych na roboty ziemne, murarskie 
i ciesielskie przy budowie nowego teatru, 
odbyło się w dniu wczorajszym o godzinie 
12-tej w południe, w obecności p p .: P re ­
zydenta miasta dra Szlachtowsbiego, wice­
prezydenta F ried le ina/radcy  miasta Beryn- 
gera, dyrektora budownictwa Niedziałkow­
skiego i inspektora budownictwa Wdowi- 
szewskLgo. Po otwarciu ofert, okazało się: 
1) p. Mayer odstąpił zupełnie od licy tac ji; 

'2 )‘pp. Stryjeński i Rothirsch obstają przy 
dawnej ofercie ; 3) p Uderski zniżył dawną 
ofertę o 3 ’/,%  ; 4) p. Miarcryński obstaje 
przy dodatkowej ofercie wystawionej na 
sumę 138.446 złr. 63 et,.; 5) p. Staćliór- 
ski opuszcza z pierwotnej sumy 3% t. j. 
4208 złr. 88 c t . ; 6) pp Rausch i Fede- 
rowicz opuszczają 7 % czyli, że obowiązują 
się wykonać wyż wymienione roboty za 
133 741 złr. 42 ct.

Następnie o godzinie 5 -tej po południu 
na odbytej sesji magistratu, w celu przej­
rzenia wyż wymienionych ofert, postano­
wiono większością głosów (pp. Miarczyński 
otrzymał 8, Uderski 6 a Stryjeński 2 gło 
sy) przedstawić komisji teatralnej ofertę 
p. Miarczyńskiegn, jako najwięcej odpowia­
dającą warunkom wymaganym przez komi­
sję budowy nowego teatru.

Z sali odczytowej, w  obec licznego, a 
doborowego grona słuchaczów, przemawiał 
wczoraj ze zwykłą swadą ks. prałat Chot- 
kowsti, w sali posiedzeń Rady miejskiej 
Zaznaczywszy na wstępie, że jeszcze sta­
rożytni za najstraszniejszą z pomiędzy s tra ­
sznych izeczy zagrobowycli uważali rzekę 
L e th ę , rzekę zapomnienia, której i pó­
źniejsi już chrześcijanie, jak nieśmiertelny 
Dante, również się lękali, dodał, że nie­
stety pobralymców naszych, współwier- 
ców, męczenników z Podlasia przedwcze­
śnie straszliwa mgla zapomnienia okryła 
Tę mgłę rozwiewa terazfflzcigodny p rele­
gent, przedstawiając, jaka niedola przypa­
dła im w udziale. Knot, mord, porwanie, 
zsyłka „na posielenje", głód fizyczny i moral­
ny, bo brak wszelki pociechy religijnej w 
głębokiej Rosji i na Sybirze — to ciosy, 
które spadały i spadają wciąż na bohater 
skicli unitów z chełmskiej djecezjf.

Odczytawszy wzruszające listy owych wy­
gnańców, zwrócił się Sz. Prelegent z apo­
strofą do Polek i chrześcijanek, by nie za­
pominając o tych nieszczęśliwych, wspiera­
ły ich w jedyny, dziś możliwy sposób, u- 
rżądzając na ich rzecz składki

Z nSokoła“, ' W dniu 20 b. m ., zebrał 
się nowo wybrany wydział „Sokoła" w celu 
ukonstytuowania się. Prezesem przez akla­
mację wybrano dotychczasowego prezesa, 
dra Wawrzyńca Stycznia, adw okata: pier­
wszym wiceprezesem dra Napoleona Cy­
bulskiego, profesora Uniw. J a g .;  drugim 
p. Karola S zurka, radcę sądu wyższego; 
skarbnikiem p. Michała Koya, adwokata; 
zastępcą skarbnika p. Jakóba Bałabana, 
właściciela realności; sekretarzem p. Ma- 
rjana Jarockiego, inżyniera kolei; zastępcą 
sekretarza p. Władysł. Talasiewicza, aka­
demika; bibljotekarzem dra Jana Czubka, 
prof. gjmrf ; delegatem do grona nauczy­
cielskiego p. Jana Pawlicę, prof. gimn. ; 
gospodarzem ogrodu p. Stanisława Rogow­
skiego, właściciela realności. Następnie wy­
brano komisję instrukcyjną (mającą się za­
lać wypracowaniem instrukcji dla poszcze­
gólnych komisyj i fnnkcjonarjuszów To­
warzystwa), szkolną, gospodarczą, lekarską, 
budżetową, zabawową i mundurową, oraz 
uzupełniono stalą komisję budowlaną, po­
wołaniem do niej prof. dra Cybulskiego.

Z Uniwersytetu. Pp. Włodzimierz Frze- 
czunowicz, rodem z Sambora i Roman Nie­
miec z Rudny małej w Galicji, otrzymali 
wczoraj na tutejszym uniwersytecie stopień 
doktora praw.

Obrazy przeznaczone do wysłania na 
wystawę berlińską, zostały do czasu wy­
słania umieszczone w salonach Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych.

Z teatru. Pani Wisłobocka - Piller, k tó­
rej występy gościnne na naszej scenie, cie­
szyły się ogólnem uznaniem, jak się do­
wiadujemy, zaangażowaną zostanie na stałe. 
W obec braku podobnej siły w »aszym per­
sonelu scenicznym, pani W. będzie wielce 
pożądanym nabytkiem.

0 6 8 Z C Z  padający naprzemian ze śniegiem 
ułatwił znacznie prace biednym koniom 
miejskim, gdyż rozpuścił zupełnie pozostały 
jtszcze gdzieniegdzie śnieg na ulicach miu 
sta O 11 wieczorem, jednak począł padać na 
nowo tak gęsty śnieg, iż w ciągu pół go­
dziny pokrył ziemię białym kobiercem, na 
kilka centymetrów grubym. Trzeba więc 
będzie kalosze wydobyć...

Otwarcia pracowni. P. Mieczysław Sa­
kowski, artysta-rzeźbiarz, znany z kilku 
udatnych portretów, wystawionych w To­

warzystwie Sztuk pięknych, objął praca 
wnię po p. Lewandowskim, znajdującą się 
w Rynku kleparskim pod 1. 7.

Nowy zakład fotograficzny. W tych 
dniach mieliśmy sposobność zwiedzić nowo- 
otworzony zakład fotograficzny p. Kornela 
Błoniewskiego, przy ulicy Podwale. Foto- 
grafje wykończone artystycznie rzec mo­
żna, dają gwarancję, iż młody właściciel 
z podjętego zobowiązania sumiennie wy­
wiązać się potrafi. Widzieliśmy kilka z ma 
łyoh formatów wykończonych większych fo- 
tografij, które uderzają nadzwyczajnem po­
dobieństwem rysów. Można to zawdzięczyć 
najnowszym aparatom, które posiada pan 
Błoniewski. Powodzenia i poparcia szczerze 
mu życzyć należy.

Mieszkańcy Ulicy Długiej użalają się, że 
w żadnym z okolicznych sklepów nie mogą 
otrzymać znaczków pocztowych, po które 
posyłać muszą do Rynku głównego.

Most kolejowy na Grzegórzkach otrzy­
mał nową rynnę, która odtąd skutecznie 
zapobiegać będzie ściekowi niezbyt czystej 
wody, powstałej z roztopów lub deszczu, na 
głowy przechodniów.

Do Ameryki wybrało się znowu 7 osób 
z Rzckowic, powiatu tarnowskiego, któ­
rych chciał przeprowadzić potajemnie przez 
granicę za stosównem wynagrodzeniem J ó ­
zef Lis, rew ertent z Ameryki. Emigrantów 
przyaresztowała policja za przekroczenie 
ustawy wojskowej, oraz z powodu braku le- 
gitymacyj i odpowiednich funduszów na po­
dróż. Lisa zaś odstawiono do sądu karnego 
za zbroduię oszustwa.

Na nowy sposób wyzysku wziął się nie­
jaki Michał Drozd, który wyłudzając świa­
dectwa szpitalne od osób opuszczających 
szpitale, potem udawał się z temi w towa­
rzystwie żony do Arcybractwa miłosierdzia 
i innych dobroczynnych zakładów, wypra­
szając w ten sposób zapomogi z fnndaszów 
przeznaczonych dla prawdziwie biednych i 
nieszczęśliwych. Pomysłowego oszusta are­
sztowano i odstawiono do sądu.

Amator różnych stajennych rekwizytów, 
jak lejc, chomąt i kół od wozów, zon ił 
przytrzymany w osobie, Szymona Locha, ro­
dem z Brzeskiej Woli i odstawiony do są 
du karnego.

Przedmioty znalezione w tutejszej policj. 
złożono: a) żelazną miarę metryczną, któ­
rą  w d 10 b. m. znaleziono rano na Stra- 
domiu ; b) kalosz, znaleziony w d. 8 b m. 
rano na ulicy św. Tomasza; c) duplikat 
książeczki wypłat gminy Kłokoczyna, zna­
leziony w d. 10 b. m. na małym Rynku; 
d) scyzoryk, który Józef Tabor, wyrobnik, 
znalazł w d. 10 b. m na Podbrzeziu; e) 
zaproszenie do Rady nadzorczej Towarzy 
stwa oficjalistów prywatnych, oraz kartę 
wolnej jazdy koleją, na imię Rudolfa S., 
które Jacenty Polas znalazł w d. 10 b. m. 
na ulicy Kolejowej; f) portfel z kilkoma reń- 
skiami i notatkami, na imię p. Rajmunda K., 
które Marja Dębińska, posługaczka, znala­
zła w d. 15 b. m. wieczorem w mleczarni 
przy placu Wszystkich Świętych; g) zega­
rek zloty, z łańcuszkiem złotym, który Jó ­
zef Schnelz, szeregowiec 56 pułku piechoty 
znalązł w d. 15 b. m. popołudniu, na tutej­
szym dworcu kolejowym; li) pugilares z 
kilkudziesięcioma centami i z kartką rosyj­
s k ą , który w d. 17 b. m. znalazła w o- 
grodzie Barbara Przeworska, służąca.

Dzieci nieszczęśliwego mechanika Grula,
pozostającego w szpitalu obłąkanych, znaj­
dują się bez wszelkich środków do życia 
u Ludwiki Łatkiewicz, zamieszkałej przy 
ul. Mikołajskiej 1. 26. Znając zacne i 
szlachetne serca naszych Czytelników, nie 
wątpimy ani na chw ilę, że pospieszą z 
dalszą pomocą tyra opłakania godnym isto­
tom.

Redaktor naszego pisma złożył na ten 
cel ponownie 5 z ł r . , dzieci ze Zborówka
50 ct.

T e a . t r _

Men'or, komedja w 3-ch aktach ^  Ale­
ksandra hr. Fredry (wznowienie). Be.efis 

pani Wolskiej.

Po ojcu odziedziczy! hr. Fredro, syn, 
dowcip, ciętość w rozwoju scenerji, lek­
kość humoru, ale nie dostaje mu 
skiej siły w tworzeniu charakterów, _ 
posażaniu ich komizmem ; me dos aje 
cierpliwości, czy obserwacji dostatecznej 
dó zachowania w komedji należy ej w 
mierności. Chwyta na gorącym uczynku 
jakąś postać aktualną, bierze ją  z zycla _ 
robi z niej komedję. A,_ że jedna postać 
komedji nie stworzy, dobiera inne we ug 
wymogów fabuły, ale te inne zostają mniej 
więcej na drugim planie, służąc za meoja 
tej jednej wybranej figurze. Ztąd się bic 
rze, iż w utworach Fredry  syna, _jaL na 
obrazkach Schalkena, jak  w oświetleniu 
Reiabrandtowskiem, widać aż do najmniej­
szych drobiazgów wykończony szczegół 
głównej roli, gdy inne, epizodycznie z ca­
łością związane" niekiedy nawet szkico- 
wem traktowaniem rażą.

A jednak te  utwory ogromny mają u 
rok, zawsze powodzenie, i bądź co bądź 
nadają autorowi stanowisko śród kome- 
djopisarzy pierwszorzędne. Przyczynę tego 
zna każdy, kto we F redrę syna się wsłu­
cha. O to wszystko w tych utworach swoj­
skie, nasze, z rodzimej gleby, a nie ma 
tam żółci, nie ma uległości dla tych lub 
owych sfer, czy to w kasie teatralnej się 
klasyfikujących, czy w życiu. To też przed­
stawiony wczoraj na benefis pani Wolskiej 
„ M, ntor , chociaż znany oddawna, zna­
ny szeroko, m usiał ubawić i ubawił, mi­
mo, że tempo przedstawienia nie szło zbyt 
raźno

Wyglądało tak  wczoraj na scenie, jakby 
artyści postem byli zbyt zmęczeni. P . So­
biesław ratował sytuację i dlatego może 
właśnie, tu i owdzie (akt I ,  scena powzię­
cia p lanu ; ak t I I ,  scena z W andą przed 
pocałunkiem) wymknęło się trochę prze­
sady, szarży. Ale, jeżeliby nawet tak było 
to dobra intencja ten grzech maże, zw łasz’ 
cza, że całość roli była świetna. P . Sobie­
sław poszedł własną diogą i stworzył po­
stać zupełnie po myśli autora/ a w t Rug 
tego modelu, jaki w życiu naszem istotnie 
w tych sferach spotkać można, z których 
fabuła wysnuta. Niech wybaczy p W er­
ner, którego talent i zasługi wysoko ceni­
my, że pułkownik wydał się nam o po­
życzonej werwie, o pożyczouym humorze, 
co także i o ciociach powiedziećby można, 
gdyby nie to, że p. W ojuowska pełna po 
święcenia nie szczędzi charakteryzacji, da- 
jqC u siebie pierwszeństwo artystce przed 
kobietą. P. K onooka nie mógł rozwinąć 
humoru, boć mu tego rola nie pozwalała, 
ale za to wlał w tę rolę i talent i pracę 
i postawił ją  na równi z rolą W ładysława.

Miła, inteligentna, myśląca artystka pa­
ni Piller-W isłobocka, była dziś może za 
wiele skłonną do zabarwienia roli Jadwigi 
naiwnością. Pani Żelazowskiej W anda, z 
roli stosunkowo małej, wyrosła w pier­
wszorzędną. Paui Żelazowska posiada tę 
właściwość, cechującą prawdziwych arty­
stów scenicznych, że m e  g r a  roli, ale ją  
p r z e d s t a w i a ,  ztąd też prawda w jej 
kreacjach, życie i siła.

Beuefisantkę przyjęto oklaskami, które 
wyrażały uznanie wieloletniej pracy, sza­
cunek dla artystki i cześć dla kobiety. 
Za mała to, za monotonna rola Rozamun- 
dy, by pani W olska mogła była rozwinąć 
w całej pełni swój talent.

Nie zwykliśmy artystów naszych trak to ­
wać jak  amatorów, którym pisze się ty l­
k o . . .  komplementa. Zdaje nam się, że to 
artystom ubliża, więc wolimy z całąszcze 
rością podpisać to, co płynie z piz,ekona-

Deazcz uporczywy, czas przedświąteczny 
sprawiły to, że sala uie była tak pełną, 
jakby w innych warunkach na benefisie 

ani Wolskiej niezawodnie się zapeł­
niła.

Aha! Sufler niekiedy za głośno się od­
zywał, bo kwestje się rwały, djalog roz­
sypywał, artystom groziło zasypanie.

Czesław Pieniążek.

R E P E R T  U A R

T E A T R U  K R A K O W S K I E G O :

W niedzielę 22 b. m. : Po raz czterna­
s ty : K lub  kairaleiów, komedja w 3 aktach 
Michała Bałuckiego

We wtorek 21 b. m. : Po raz p iąty:
Teść, komedja w 3 aktach Ryszarda Ru­
szkowskiego i Adolfa Abrahamowicza. — 
(Ostatuie przedstawienie przed świętami).

(Otrzymane wczoraj wieczorem.)

B erlin  21 marca. Dzienniki wołnpmy- 
ślne npierają się przy swem twierdzeniu, 
że kwota 350.000 m arek , której cesarz 
Wilhelm udzielił ministrowi Boetticherowi 
podjętą została z funduszu welfickiego.

Bcrlir* 21 marca. Dziennik Hamburger 
Reform  donosi, że cesarz W ilhelm i ksią­
żę Bismarck w najbliższym czasie będą 
u hrabiego W aldersee nr obiedzie.

Hamburg 21 marca. Z Chili donoszą, 
że rząd uzbraja statki kupieckie, aby sta­
wić czoło tak zwanym rewolucjonistom
czyli zwolennikom sen a tu , po których 
stronie stanęła m arynarka wojenna.

Genewa 21 marca. Delegowani robot­
ników, należących do stowarzyszeń robot­
niczych,_ postanoyyili święto " robotników 
obchodzić w niedzielę, dnia 3-go maja

R z y m  21 marca. Na posiedzeniu Izby 
poselskiej oświadczył m inister wojny, że 
co do Afryki, należy trzym ać się polityki 
umiarkowanej, która nakazuje uirzvm "wać

stan obecny bez kompromitowania przy­
szłości.

Otrzymane, dziś rano

L w ó w  22 marca. Na wniosek p. Wol- 
fartha uchwaliło zgromadzenie Towarzy­
stwa kredytowego ziemskiego, że uznając 
w zasadzie potrzebę uregulowania pensyj 
dyrekcji, poleca komisji rewizyjnej wy pra­
cowanie odpowiedniego projektu, celem prze­
dłożenia gc następnemu zgromadzeniu. Na 
to oświadczył dyrektor p. Dembowski, że 
sprawy tego rodzaju załatwiano zwykle 
odrazu stanowczo na poufnem posiedzeniu 
i prosił o wyłączenie z dyskusji jego oso­
by. Ponieważ do tego oświadczenia przy­
łączyła się cała dyrekcja, reasumowano u- 
chwałę, a p W olfarth wniosek swój co­
fnął. Sprawę obchodu 50-letniej rocznicy 
założenia Tow. powierzono dyrekcji do 
decyzji

LwrÓW 22 marca. Nad Przemyślanami i 
Bukaczowcami zerwała się wśród grzmotu 
i błyskawicy chmura gradowa.

Wiedeń 22 marca. Pogrzeb generała 
Clam Gallas odbył się baidzo wspaniale.

’V iedeó 22 marca. Sprawa traktatu 
handlowego z Niemcami rozstrzygnie się 
w tych dniach.

Wiedeń 22 marca. Wczoraj przed po­
łudniem odbvła się konferencja klubu Ho- 
heuuarfha, na którą przybyło około 20 
po: łów. Rezultat obrad ogłoszono w oso­
bnym komunikacie. Przewodniczył obra­
dom wiceprezydent klubu centrum, poseł 
Fuchs. O kazało się, że między postami 
klubu H ohenw artha i centrum istnieje 
zupełne porozumień ;e. Zgodzouo się więc 
na wspólną akcję.

Praga 22 marca. Duchowieństwo dje- 
cezji śladkowskiej na Morawie przestało 
Riegerowi życzenia, z powodu jego audj n- 
cji u Papieża i wyraziło nadzieję, że uda 
się przywrócić czeskiemu narodowi pokój 
i zgodę.

Praga 22 marca. N iektóre wpływowe 
osoby starają się o usunięcie p. Vaszate- 
go z klubu młodoczeskiego.

Berao morawskie 22 marca. Prezes 
tutejszej Izby handlowej poseł Głomperz 
zostanie w najbliższym czasie powołany do 
I M y  panów.

Berno morawskie 22 marca. O dbyła 
się 1 u narada czeskich mężów zaufania, 
którzy uchwalili, auy czescy posłowie po­
stępowali solidarnie a co do stanowiska 
wobec innych stronnictw wypowiedziano 
zdanie, że należy czekać.

Grac 22 marca. Wiec katolików sty­
ryjskich trw ać będzie od 2 do 4 lipca b. r.

Zara 22 marca. W komisji najwyżej 
opodatkowanych wybrano posłem do Rady 
państwa autonomistę, p. H orda.

B u d a p e sz t 27 marca. Magyar H ir ’ap 
w numerze wczorajszym donosi, że nadżu- 
pau hr. Gabrjel Bethlen stanowczo zosta­
nie usunięty z urzędu, wskutek agitacji Ru 
munów i Sasów siedmiogrodzkich Nasię 
pca hr. Bethlena przecież ma być tak sa­
mo, jak  on Dspusobiony.

Budapeszt 22 marca. Studenci uniwer 
sytetu urządzili demonstrację antyrum uń- 
ską Spalono publicznie na nlicy dzienniki 
rumuńskie i memorjał, ogłoszony przez 
Rumunów' w sprawie ochronek dla dzieci.

Berlin 22 marca. Cesarz uda się w 
najbliższym czasie do Altony, w odwiedzi­
ny do hr, Waldersee. Wiadomości, że przy 
tej sposobności spotka się z ks. 1’ismar- 
ckiem, nikt tu nie uważa za prawdziwe.

M inister skarbu, dr. Miquel, zachorował 
na influenzę.

Berlin 22 marca. Cesarz odwiedził 
wczoraj przed południem wiceprezesa g a ­
binetu p. Boettichera.

Petersburg 22 marca W ielki książę 
Paweł Aleksandrowicz, brat cara, został 
zamianowany właścicielem 631 pułku au- 
stro-węgierskiej piechoty, który do tej 
pory nosił imię króJa holenderskiego.

Paryż 22 marca. W skutek narady z 
ministrem sprawiedliwości, cofuął Dćrou- 
lćde swą interpelację w sprawie kroków, 
jakie przedsięwzięto przeciw członkom ligi 
patrjotycznej.

P a r y ż  22 marca. Tutejsza R ada gm in­
na uchwali praw dopodobnie, że dzień 
1 maja ma być wolny od pracy. Komisja 
Kądy już się oświadczyła za takim wnio­
skiem

B r u k s e la  22 marca. Potwierdza się 
wiadomość , że obecność króla Leopolda 
w Londynie, je s t w związku z układami 
ajentów państw a Kongo z ajentami kom 
panij brytyjskich. Niepomyślnego rezultatu 
rokowań króla z lordem Saiisburyn:, me 
potrzeba się obawiać.

Genewa 22 marca. Znany chrześcijań­
sko-socjalny pastor i były kaznodzieja na­
dw orni' p. Stoecker z Berlina, miał tu wy  ̂
kład, podczas którego _ socjalni demo ’raci
wywoływali nieporządki.

B z r n  22 marca. Katohcku dzienniki 
umieściły breve papieskie, wystó.sowaue 
do stronnictwa centrum z pochwałami dla 
W indtho sta i z wezwaniem, aby stronni­
ctwo w zgodzie i je d u ^ c i postępowało 

yfkniętemi przez zmarłego polityka dro-

[!/■ ni 2 2  m art* W jScbie toczyły się 
w dalisym <iugii ' Trądy Bud żuto we. De 
6 ut£>w«4ii’ Y.Kijelii intórpćlowal m inistra 
wvz:iań i oświaty, w spwaw-ia jego polityki 
wobec W atyhm *. zarzucając mu, że -po­
stępuje -obie sariMiWClaie. Dpputowany 
fioeęhi bronił miniutra i prcmsiowal prze­
ciw ,.v.-yw!$4* 9fiiu na porządek dzięnny

:;e; laliv to jezuicka
uer

w
gam

R zym  22 marca. Odbyło się tu wczo­
raj nabożeństwo żałobne za W indhorsta.

n a  ś w i ę t a  w i e l k a n o c n e
*fy* « POLECA HANDEL
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W KRAKOWIE.

• i ' . ■ ;■<.
tyrauji:*. W Izbie wywok.-y wywoch 
B onghicsro wP-ifei nitne-kój.

R z y m  22 n.i.rca. W dy*iiUeji nad bud­
żetami zwracał minister skarbu Kiwagę na 
proi.onowaiK- '••-zczodtso.ści. Crispi ostrze­
gał j irz c d  zaprowadzeniem nowych karab i­
nów, ponieważ mogłaby wojna wvbnchnąó 
jeszcze w ciągu roku bieżącego. Prezes ga - 
biuetu, p. Rudini, bronił polityki kościel­
nej rządu a zwracał uwagę na 45 miljo- 
nowe oszczędności, zaprowadzone w bud­
żecie, który Izba w końcu przyjęła 192 
głosami przeciw 32.

L o ild y il 22 marca. Z Buenos Ayres 
donoszą. że baudydat na prezydenta, je­
nerał M itrę, obeouy prezydent Pellegrini i 
jenerał R o ca , odbyli konferencję, na któ­
rej zupełnie się porozumieli.

Przebieg subskrypcji na pożyczkę naro­
dow ą, bardzo jest pomyślny. W kołach 
finansowych istnieje przecież obaw a, czy 
w jaorę zostaną wykupione ceduły p ro ­
wincjonalne, bo zdaje się, że w zapasie 
znajdzie się tylko 25%  gotówki.

L o n d y n  22 marca. Mimo urzędowego 
zaprzeczenia trwa Tim fS  przy swem tw ier­
dzeniu, że Wielka księżna Seigjuszowa nie 
przechodzi na prawosławie dobrowolnie, 
tylko wskutek moralnego nacisku, natury 
bardzo brutalnej.

W ie d e ń  22 marca. Akcje kredytowe 
31P62. Lfinderbanb 219-60. Renta 105-75. 
Renta majowa 92-92.

NA D ESŁA N E.

Rubryka „NADESŁANE" nie p o d u d z i  
od Redakcji, która też za ni? żadnej od­
powiedzialności nie przyjmują

Dr. Bronisław Suńkiewicz
ADWOKAT KRAJOWY n t^ i-3 )  

przeniósł swoją kancelarję adw okacką 
z P od górza  do K rakow a

na uli o Grodzki), 1. 47, I. piętro
(naprzeciw Sądu —  nad cukiernią).

Objąłem

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY
po s. p. docencie K. (iroeDlu

przy placu WW. Świętych, 1.10, I. piętro.
Oddział techniczny zostaje pod 

kierunkiem p. Lem parta, długole­
tniego zastępcy ś. p. docenta Goebła, 
w czasie jego słabości.

Zakład zostaje otwarty z dniem. 
1 kwietnia 1891 r.

Dr. med. Jan Starachowicz, 
6)1170 ■ _ _ _ _ _

Odprawa p. G allow i.
Celem u z u p e ł n i e n i a  odnrawy danej w
 ____  rr. Kuriera. Polskiego, przez Za­nimunierze 75 Kurjęra P o lsL ^ ,,, jjraez 

rzad Lutni" p. Janowi GjUowi, nien 
dla wykazania niesłychanej śmiałości, 
ka te ii pan, rozdający w recenzjach sw 
palanta na talent i wiedzę, bije mac; 
w każdą myśl wyższą, skoro ta  kolo 
<r0 zaledwie głowę podniesie, uważam 
o b o w i ą z e k  oświadczyć, że pan Gall ‘ 
tylko z posady dyrygenta To warzy t
m u z y c z n e g o  w: Lwowie, ustąpić był z
szonym, ale także z „Lutni" iwowskieiS Z O n y i D )  a i c  “  n ----------- --- * * v u w s i v i e

nieużyteczny i szkodliwy
/1 .   IkoK U  —  j  .  -------------

kreślonym zostai.
Podpisano : Kilku Członków nie

„Lutni" lwowskiej, obecnie krakows 
Wobec powyższej relacji, Zarząd

warzystwa „Lutnia" widzi się spow
wanym odmówić panu  Gallowi stano 
zaszczytu do dalszego z nim polei 
wania.

(12051 Z zarządu Tow. muzyczne
„Lutnia."

Zdolny mechanik
obeznany z urządzeniami tartakowemi i 
mlynowemi, jak  również i gospodarką le­
ś n ą ,  czynny jako W erkfuhrer przeż la t 10, 
posiadający chlubne świadectwa, oraz i r e ­
komendacje, poszukuje posady. Łasisaw t 
zgłoszenia uprasza St. Kozłowski, R aba- 
wyżnia, poczta Chabówka 12U4(i-x)

D o  a p t e l i l
Jaworznie potrzebny jest zaraz m a ­

gister farmacji.

G łówny skład w szystkich środków leczniczych krajowych i zagranicznych, skład 
środków hom eopatycznych Santera, win wzmacniających w yrobu własnego, jak również Mi- 
kolascha i K alickiego, w szystkie przetwory Mańkowskiego i opatrunki chirurgiczne Dobro­
wolskiego 5 w ody mineralne i sztuczne.

W oda 31. S. A Ilcil znakomity i z a  najlepszy uznany środek przywracający włosom 
pierwotny kolor.

] .a lt 'liii k r a k o w s k i wzmacniający porost włosów, odświeża i wzmacnia cebulki, 
u s u w a  łupież i przyczynia sie do bujnego porostu.

woda

łupb ż i przyczynia się do bujnego porostu.
Woda auaterynowa wzmacniająca i konserwująca od bolu i psucia się zęby, nadto 
Kottiego, R oslera, defoeasa, Jacksolm a, E lix ir  Beaedyktyńslri i t. d.
Pasty do zębów, Cremy na twarz, Perfum y płynne stałe i Oriza i t. d.

Zamówienia z prowincji expedjuje się pocztą odwrotną za zaliczką.
r9 ......

.‘erinorazowy wydatek.
ii

943(1-H

| Autómr;tycz'a łapka na p

SZ C Z U R Y  L
myszy i polne myszy, 

[tyg o d niam i ła p ie  baz d u  ądan.a r  -
dykalne w>tępienie gwarantowane. C e ­
na za tapkę  na sz< z ry 2 z ł r , na m y ­
szy 1 z!r. 20 ( ;,t. O trz y m a ć  możn za 
gotówkę, iub za za zalPzką juzez 

I K L O S S A ,  zastępcę p a ten to ­
wanych u .-wo ci w Bernie 25. Ilustio- 

| wane pro pokta łapek  i t. p. nowości 
za darmo i optatuie.

W szelk ie papiery w artościow e, bankno­
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 

korzystniejszeini warunkami

w  K r a k o w ie ,  R y n e k  1. 3 0 . gpp* Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą oez no 

liczenia prowizji. 1



Nr. 80. K FR JER  POLSKI, dni# 22 marca 1891 r. 5i ?

C. !<. uprzywilejowana kolej galicyjska Karola Ludwika.

O & W I E ^ Z C Z E N Z E .
,{vł§0*C’-

X X X V I I .  (Zwyczajne)

ZGROMiDZEfrF. WiLNE iTJONłRJUSZÓW
cesarsko królew skiej uprzyw ilejow anej

kolei galicyjskiej Karola Ludwika
odbędzie się

w  s o b o t ę  d n ia  23-go m a j a  1893 ro k u  o g o d z i n i e  1 0 -tej p rzed
południem w W i e d n i u ,

w sali Stowarzyszenia austrjackich Inżynierów i Architektów
X , E a c ł i e n t o a c ł i g a d S i e  N r  O  

Porządek dzienny:
1. Sprawozdanie Wydziału rewizyjnego z zamknięcia ra­

chunków z roku 1890.
2. Sprawozdanie roczne Rady zawiadowczej.
3. D chwal a co do przychodu z roku 1890.
4. Wybór Wydziału rewizyjnego dla zbadania rachunków 

z roku 1891.
5. Uzupełnienie Rady zawiadowczej.
W celu korzystania z prawa głosowania na walnem Zgromadzeniu należy złożyć 

akcye (§§. 2 2  i 26 statutów) najdaiej do dnia 24. kwietnia r. b. włącznie w W lcillliu : 
w kasie Towarzystwa, e. k. uprzyw. Zakładzie kredytowym dla handlu i przemysłu, 
vy kantorze M. S. Rotszylda; we Lw ow ie: w Filii" c. k. uprzyw. austr. Zakładu 
kredytowego dla handlu i przemysłu i w c. k. uprzyw. gal. akcyjnym Banku hipote­
cznym; w Krakow ie: w galicyjskim Banku dla handlu i przemysłu; w B e rlin ie : 
w Banku dla handlu i przemysłu, w kantorze S. Bleichrodera, w Dyrekcyi Towa* 
rzystwa dyskontowego, w kantoize Meudelsohn et Comp. i w kantorze Richtera et 
Comp.; w W rocław iu: w Szlijskiej spółce bankowej; w L ip sk u : w Powszechnym 
Zakładzie kredytowym niemieckim; w Ham burgu: w kantorze pp. L. Behrens i sy­
nów, i północno- niemieckim banku; w F ra n kfu rcie  U. M .: w kantorze pp. M A. 

ot»zy ów i synów, w liemieckim Banku dla papierów wartościowych i weksli, i kan- 
w. warfp/ip101 W  Cw U fn VW ,-̂ olia(*'ńiuill: w kantorze Merck, Finek et Comp,; w Stllt-

^ i . 1 er?bęrskim Zakładzie bankowym ongi Ptlaum et Comp.; w lia r ls -
Ę  r u b e -  w kantorze Veit L. Homburger.

Każde 40 akcyj dają|p«.wo do jednego głosu, żaden jednak akcjonarjuez nie 
m ze zastępować więcej jak 25 głosów we własnem i mocodawców imieniu.

Wiedeń, dnia 21 marca 1891 r.
1199 o-o Rada zawiadowcza.

RjWK RDLNICZY we LWOWIE
przyjmuje zamówienia na wszelkie nasiona w uajkp.szych jakościaćb, «  

A  ze zbioru 1890 roku, w miarę zapasów, jukoto na: i Ł

0  kukurudzę pastewną „Pigiuoićtt«‘* Koński ząb węgierski A  
i oryginalny amerykauski irginia'4, buraki pastewnie 
oryginalne i krajowej ^produkcji, dalej: k o n i c z y n ę  c z e r - ®  
wonj L białą i szwedzką, lucernę, rajgras 

bin, wykę, i t. p.
tym etkę, łu- a

11-8 .1-1)

C E x F P A H l ł Y C Z \ E  -  GWAMAMCIA 10 LETNIA _  ŝ PliZEDAŻ na ll.ATY. ?
9

SK Ł A D  F O R T E P IA N Ó W
B. G a b ry e lsk ie j

K R  A  K Ó W  R Y N E K  K R Z Y S Z T O F O R Y .

W NOWE FORTEP]A 
w w u

Słynne płótna korczyńikle półbielone !
sz tu k a  o t 10 'o £2 z łr . a webowe bie 
lone od 15 do 60 złr. bieliznę s to łow ą | 
i chusteczk i  webowe i batystowe tu ­

zin od 2 z łr . do 12 z łr . poleca:

s ę d z ię  s 4 ® ° *

n.™ maju u a .łbuijna .luntut
St.owarz. z a re je s tr. z ogran. poręka. 

w Korczynie kolo Krosna |
uprasza w ięc o łask aw e w zględy z 

pow ażaniem  DYREKCJA. ‘
G - ł ó w n y  s l n ł a , d :

Krat ów, ulica S ław kow ska Nr. 1. 
Dom sp. Helclowej.

1060(1'. -20)

TEPIANY OD 300 ZŁR. NOWI', PIANINA OD 250 7 Ł V .

w M g w g g r y g y ą g i

o o o o a a o o w o o o o io c o o o o o o o o o o
§  I I  ( B a r d z o  w a ż n e  I I  9
g D ro ń d ż e  p r a s o w a n e ,
O  z najpierwszej i najlepszej w Europie fabryki

O MAUTNERA I SYNA W WIEDNIU 0
Q  przychodzą codzień świeże do Krakowa wyłącznie do handlu Jana 

Nagła przy głównym rynau, jako do głównego składu, dla za- 
^  ' ehodniej Galicji. 1183(2-2 ,

Tenże handel poleca również prawdziwe tureckie Ś U w f e i f t  
, i  p o w i d ł a ,  oraz wszelme inne świeże towary kolonjalne. V

RAKOL GRAF
W KRAKOWIE 

Przy ulicy św. Ge r t r udy .  L. 14.

PRACOWNIA

d z i e s i ę t n y c h .
p p „ .  *Pn schodzące.

ny “miarkowane.
G9(j (i-d .

l?ł 'tn e  we Wie- 
“ n' H- Za każde 
^bactwo, bzc u - 

L| r>> polne i do.
krety, karakony, plaBk<ty°'it(1 ‘A ? 7 , 
po iednuraznwem użycia Morę
zionego c. k. uprz. preparatu” w ’H18' 6'  

I ' ub V 0,1" znajdować się j eizcZe°lj'U 
dzm. Najlepiej sprowadzać za gotówiĄ 
lub za pobraniem poeztowem wprost 

, z cliem. la oratoijum we Wiedniu l u  
Bezk. -Botlmegasse Nr. 7; tamże ró" 
wnież wszelkie chemika ia i recepty 

wykonuje się. 1I59(2-Ł0)

zegarm istrz 
w Kraltpwie.Szawska, 7
poleca Sz  uuwnęj P u b ln z n o -  

ści swój

s k ł a d

zegarów i z e g a r k ó w
wszeikiego rodzaj u

parZ8kichJi T ZyC,J l3btłk 8lWaj‘ k i c h  i  fran nzkich
Przyjmuje tr.kie wbzbiui

konnje je dokładn ie  « » .„  n a Pr awy i wy-
Ceny najprzy8tęp

obsługa, ścisłe d o t r z y j , ’
oznaczonego przy pow iew ni Pb
roboty. m 7U-.mu

Ceru/ zegarków: 2j
złotych . . od ztr. 25 (1 „
srebrnych . od złr. 3 Z  22
niklowych . od złr. 5 do 20
Szkatułki grające melodje pol?kie
najstowuiejsze na poda, ki, znadują 

się na składzie.

Osoba
w średnim vieku poszukuje miej­
sca za pannę bonę lub do to 
warzystwa starszej osoby w mie j­

scu lub na prow ncji.
Adres M H. UJ. Florjańska Nr. 21 2 pie 

t0 od ‘y lŁ  119.(2 3)

J V i ! a g a , z y i i

11-ci o c u n a r z a i
w Krakowie, Grodzka 13,

otrzymawszy w ie lk i w y b ó r  nowości wiosennych i le­
tnich poleca:

I t f E a / t e r j ©  TJl&L s u k n i e  wełniane, baweł­
niane i jedwabne

M A T E R J E  N A  O K R Y C I A  i  P Ł A S Z C Z E

Gotowe paletoty, zarzutKi, 
p l a S Z C 2 S 3  o d  deszczu i kurzu,  bluzki,  chustki,  

pledy,  kołdry ,  k apy ,  f iranki,  dywany .

P ł ó t n a ,  s z y r t y n g i ,  stołową
t a l e l i Z Ł n ^ .  ręczniki, chustki do nosa, pończochy, 

liG-if-.fij skarpetki i t. p.

Ceny umiark wane. Próbki i cenniki na żą- fj 
danie franco. «

i  
i
i
i 
i
i

U licti Grodzka, L. 9, I  piętro, w Krakow ie. ^  
F I L I A  W I E D E Ń S K A  ^

HEILMANNA KOHNi I SYNÓW ►
z  A /4 ?  i e d n l a

zaopatrzoną została  na sezon Jesienny
w  w i e l k i  w y  b ó r

UBRAŃ MEZKICH I DZIECINNYCH
c e u a c b  a ndanowlo

U bran laW arvuarkow e od 14 z łr . t Angliki z kam izelką . ou 20 z łr .
Obrania żakietow e . . od 23 z łr . P a lto ty  zimowe . . . .  od 13 z łr .
U brania salon, i frak . od 26 z łr . [ M e n ż y k o w .....................od 16 z łr .
Futerka, płaszozt deszozowe, szlafroki, bondy do podróży, wielki wy­
bór spodni, kamlze.ek Jedwabuych I pikowyoh po najtańszych oenaoh,

U b r a n ia  dzie^inue najnowszego fasonu
9  J " l a d y  n a s z e  : 

w Wiedniu, w Krakowie, nl. Grodzka, 9, w Przemyślu, we Lwowie, 
w Czernlowoaoh, w Biały (w Bielsi u> w Opawie I Pilżnie.

Aby uniknąć pomyłek uprasza się o zapam iętanie n azw i­
ska flrmy i numeru domu, w którym  m agazy . sit w K rakow ie znajduje.

Z szscnnkiem
10S4(«5-Y) H eilm ann K can i SynotAj-ie.

w Krakowie, ul. Grodzka, L. 9 , 1 piętro.

Ważnem i nieodzownem <lla przem ysłu i  ro ln i­
ctwa jest

CA RBCLIN Łtlti I
| jako  aprobowany środek ochronny przeciwko gniciu d rzew a w szelkiego 
ii-odzaju, belek, tarelc , w erend. p ło tów , narzędzi rolmozycn. wag, urządzeń I 
stajennych i t .  d. CarbolineUin ochrania w skn tek  swych w łasności przeciw  
Snilnych d rzew  trw a le  i słnży  zarazem  jako  najp iwnlejsza p re z e rw a ty ­

w a przeciw ko grzybkow i, robactw u i próchnieniu.

Pfawdziwe I niesfałszowene dostać można t; i v0 w fabryli mh 
Pr*etworów chemicznych w Tiirmitz Wiedeń II- Scherrorgasse I4/IV.
c7 tnToi l®zk a  pocztow a 6 kio po 1 z łr . 60 cut. franco każda s tac ja  po- 
k miinó ^ M l k i  1 prospekty  g ra tis  1 franco Jako speejalnosc poleca się 
kovinv i  sV ° w y  kw as karbolow y, wapno karbolJW 6. proszek desynfe- 

y karbolo-Wy j siarczan że laza  w  dowolnyoh ilościach jako  najlepsze j  
środki ochronne przeciw ko chorobom zakaźnym . 112E(2 io) | |

IN SERATY (anonse) po cenach redakcyjnych 
i o g ł o s z e n i a  <1 o p l a k a t o w a n i a

przyjmuje i ekspedyjuje natychmiast

C E N T R A L N E  b i ó r o  o g ł o s z e ń

______________________ Lwów, Kpprenika I. II-______________ ios-G 5-y)

M A G A Z Y N

TOWARÓW BŁAWATNYCH
KOHFEKCTJ DAMSKICH

Ignacego Sobolewskiego
W KRAKOWIE

' trzymał wie kim wyborz wszelkie

,  nowości na suknie
oraz

materyały na okrycia 
i płaszczyki

i pole.a trAowe 11 "fi l  ?) 

po cenach umiarkowanych-
Prfibki na żądanie opła-nie

S adzonki prawd: i.wynh atlaso­
wych TBT SK A ó LK du 

żych, bardzo wónrWcłi i ro­
dzących raz na wiosnę, drugi 
raz pod jesień, dostać można 
pc 4 ct. sztalra w handlu 
Knoreeka przy ul. Florjań- 
s ki ej 23.___________ 12CI ł

W y d a w n ic tw o  K sięg a rn i  
S p ó łk i W yd aw n iczej P o lsk ie j  w K rakow ie,

*0IM BIBLIOTEKA UMStLIA
w ych od ząca  w zeszy tach  m iesięczn ych  o 10 ark. druku  

(roczn ie  120 arkuszy , czy li 1&20 stron)  
w zeszycie kwietniowym rozpocznie druk następujących dzieł:

STEFAN CZARNIECKI, powieść historyczna, przez 
M i c h a ł a  C z a j k o w s k i e g o .

MOJE WSPOMNIENIA, A l e k s .  J  e ł o w i c k i e g o. 
^AMIĘTNIK F i l i p a  L i c h o c k i e g o ,  prezydenta 

miasta Krakowa z roku 1794.
Prenumerata roczna wynosi w Krakowie 4 złr., z przesyłką po- 

cztową 4 złr. 60 ent., kwartalna 1 złr. i 1 złr. 15 c lt.

Józef Zygmuntowski
a-tory?ow ,ny 1086(1- 10)

Geome t r a  cywf t ny
o w< rzy-l k a n c e l a r i ę  w K r a k o w i e  u l i c a  s ł a w

kow-ka 19 naprzeciw Gran„ Hotelu.'

y Powabna przestroga
dla osób nieposiadającyoh dotąd 

pollcl
Czy to celem zaciągnięcia pożyczki,
c z y  z a b e z p i e c z e n i a  I o b u  r o d z i n y

> 
►| 
►
► 
k

I 
►

,    )
j  W wy8iaki oposćb nzyakać można k
I  „..idogodniej i najłatwiej podobną f
1 p lirę P»utaie inf°rV,!.'« l!d a'e, 1 [

' L e n m ie  pod d y sk re c ją , bezpłatnie: k
„ a d lm ; A s e k u ra c ji:  a a c i e t i a .  1
Wiedeń .1. Obere Donau tra s s e  5 9 . T

*-*s~ od o  po po*

(ndyż polica to samo znaczy, co 
gotówka), czy dla obdłużonych w ła- 

k śclciell domów I realności p ,sia-
€  da.lie pelicy jest nadzwyczaj poży-
*  teozne, ponieważ w razie ewentu8l-
i  nego nagłego zgon- przez wypłatę
“  ubezpieczenia przypadającego |a
1  pltalu, pozostający przy życiu dzie-
k dzitzą np. tako m realnoćć bez dłu-
Ł  nu- d a nowożeńców polica ważna
\  ?c względu zupełnego zabezpiecze-
i  nia losn, tak małżonków, jak dzie-4 ci- wreszcie użytą być może jako

I  Kaucja lob depozyt i przy współ-
1  kach rako wzajemna gwarancja
T Pniioa ubezpieczenia na żyoie 
k Ia w i wszystkich wypadkach naj- 
I  oewnlejszem, najoszczędniejszem i
1 „ŁllBusiom ugruntowaniem przy- 
k Ł  i  teao względu stawiaći  ą?® ż y  wylej, niż książeczki 
Y wszystkich Kat pszczędności.

4 S ni'uny 0® n i e n i a “V z p ła tn re we i

J [

Prospekt nowej m etod/leczenia gratis 
D irektor Prestiny 'W ie? G etreidem arkt 

15. A .  1172(5-6)

P I ^ W O
z e k stra k t e m  s ło d o w y m

w yrobn 1030(9-?)

KONSTANTEGO WIŚNIEWSKIEGO 
A p Ł k a rz ' w KrakoWe,

polecone przez T o w a rz y s tw o  L e k a r s k ie  kra­
kowskie na wniosek komisji przemysłoi-aj 
tegoż Towarzystwa, pism em  z d n u  24. 

Kwietnia 1889, L. 338.
S p o s ó b  u ż y c i a :  Dorosłe osoby uży- 

wać mogą w raaie kaszlu^ ka ar u, płuc i żo- 
łą d k a .o u  w razie osłabienia, po małej szkla­
neczce praed południem, ] fzed wir czołem 

oraz idąc na spoczynek.
Cena flaszki 36 centów.
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GŁÓWNY MAGAZYN BRONI
i wszelkich przyborów myśliwskich

BOLESŁAWA GLINIECKIEGO
K r a K o u r  i e , R y n e R  g ł  1 . i u

poleca

B R O K T  M Y Ś L I W S R 4
.- 20l> (1— 11;.

z pierwszorzędnych fabryk angielskich, amerykańskich, francuskich i belgijskich.

Jedyny Skład na całą Galicję

Strzelb angielskich systemu „Hammerles“
z fabryki „JAMES" w Birmingham i innych oryginalnych Stucców a m e ry k a ń sk ic h  

i rewolwerów firmy „Colt Fire Arms Company Limited" Hartford.

STUCCÓW „EXPH ESS“
z fabryki Hartley & Grali? w w Nowym Jorku.

Repetjerek (hcio strzałow ych am erykańskich
z fabryki Winchester Repeating Arms Co New-Jork.

S T R Z E L B  I  G  L  I  C  O  -TO Y  C  H
systemu Teschnera i Dreysego.

Strzelb „Diana" H. Pieper w Liege
po cenach fabrycznych.

PATRONY OlnYGINALNE ANGIELSKIE z fabryki Elev Brothers — PATRONY PIORU­
NOWE ,,SPECIAL“ Teschnera, Dreysego i inne -  wSZELKIE PRZYBORY MYŚLIWSKIE 
trąbki, laski, k-zesła, torby na patrony, przybory do szermierki i podróży, wyroby 

9a-- skórzane, srot angielski, twardośrut we wszystkich numerach.

N ajsłynniejsze brzytwy szw ajcarskie „LecoultreA

MARYA CELSKLE
k i* o p le  ż o ł ą d k o w e

Wj n ^ - n J D f f  aptece pocf aniołem stróżem 
. B R A D Y  w  Kromieryżu (Morawa)

00 tiawna używany i znany środek leczniczy, działający 
pobudzająco i wzmacniająco na żołądek przy p r z e s * k o -  
n, „ dach w  t r a w ie n iu .  IT1t y lk o  p ra w d z iw e  st) zaopatrzone obok u m ieszczonym

znakiem ochronnym i podpisem.
Cena (łaszki 40 r., podwójnej 70 c.

Części składo w e sq podane.
W  a p t e k i t c l i  iko n a n y c i f t*

o p. Nowesioło koło S t r y ja  w y sy ła  Ma- 
8ło św ieże nlesolone w  4 k llogr. paczkach 
po 4  z ł r .  70  ent franko K r a k ó w  i  okolice.

C. K, A U ST B JA C K IE  K O L E JE  PA Ń STW O W E
W Y C I Ą G  Z  Z E Ł O Z I E S Z Ł . A . I D T r  . T  A  2 ) F Y

ważny od 1 października 1890 r.
Odjazd z Krakowa (Podgórza)

6-16 rano (pociąg migBzany Nr. 7) * Krako­
wa (kolej Karola Ludwika).

"‘35 „ (pociąg mięBzany Nr. 354) z Fod-
górza-Płaszowa 

6 '50 < (pociąg mięszany Nr, 364) z Pod-
górza-Bonarki 

9-— rano (pociąg mięszany Nr. 2438) z Kra­
kowa (kolej Północna)

9*9^ * .pociąg osobowy Nr. 312) % Podgó-
rza-Płaszowa 

9-59 „ (pociąg osobowy Nr. 312) z Podgo-
rza-Bonark

2-06p-.poł. (pociąg mięszany Nr. 243o) z Kra 
kowa (kolej Północna)

2-44 „ (pociąg mieszany Nr. 356) z Podgó­
rza-Płaszowa 

3.01 „ (pociąg mięszany Nr. 356) z Podgo-
rza-Bonarki

6-55 wic-cz. (pociąg mięszany Nr. 2431) z Kra­
kowa (kclęi Północna)

7.32 „ (pociąg usooowy Nr. 318) z Podgó-
rza-Płaszowa 

7.56 „ (pociąg osobowy Nr. 318) Z Podgó-
rza-Honąrję

Odjazd z Tarnowa:

do Oćwięcima, 
Wiednia.

do Żywca 
Zwardoni , 

Bielaki, W 
dnia, N. Są ■ 
Orłowa, C hyrj- 

wa, Stryja.

do Oświeoima, 
Wie i nia.

do Żywca, 
Nowego Sącza, 

Chyrowa, 
Stryja.

Przyjazd do Krakowa (Podgórza):
5-42 rano (p. o. Nr 317) ho Pudgórzi -Bonarki
5-66 „ (p.  o. Nr. 317)do Podgórza-Piaszowa
6-02 „ (pociąg mięszany Nr. 2432) do Kra­

kowa (kolej Północna)

4-46 rs ao 
9-54 „
2'39popot

» (pociąg osobowy Nr. 6) do Krako­
wa (kolej Karola Ludwika)

10-19 rano (pociąg mięs: -iy Nr. 353) do Pod­
górza bonarki 

10-35 „ (pociąg mięszi-ny Nr. 353) do Pod-
górza-Płaszowa 

10-37 „ (pociąg miąsr-ny N r. 2434) do Kra­
kowa (kolej Północna)

3-47popoł. (pociąg osobowy Nr. 311) do Pod- 
góna-Bonarki

4-03 „ (pociąg mięszany Nr. 2438) lo Kra
kowa (kolei Północna)

4-13 „ (pociąg osobowy Nr. 311) do Pod-
górza-Płaszowa 

3.47 wiecz. (pociąg mięszany Nr. 357) do Fod-
górza-Bonarki , „  ,

0.06 - (pociąg mięszany Nr. 36, ao ro a -
górza-Iłaszowa KT , „

9-38 „ ( ,-ociąg pospieszny /  •*) “0 “ -ra-
kowa f t .  Karola Ludwika)

ze Stryja, 
Chyrowa, 

Nowego Sącza.

z Wiednia 
Oś trię ima, 

Żywca.

z Zwa.donia, 
Biela' a,

Żyw :a, S try ja, 
Chyrowa, 
Orło wa, 

Nowego Sącza,

z Oświecima

Przyjazd do Tarnowa:
(pociąg mieszany Nr. 454) do  Orłowa, Suchy, Żywca. ) 12-15 w nocy (poc. mięszsuy Nr. 455) ze Stryja, Chyrowa.
(pociąg osobowy Nr. 420) do Chyrowa, Stryja. 11-12 przedpoł. (por., osob. Nr. 4 .3) z Urłowa, N. Sącza, Stryja
.(pociąg osobowy Nr. 418) do Orłowa, Now. Sacza, I Chyr0,wa-. „  n  L ■
Chyrowa, Stryja. |  7-40 wiecz. (poc. osob. Nr. 419) z Orłowo, Zyw.-.a Stryja, Chyrowa

Czas podany jest według zega-n pestteństóego. .
Rozkłady jazdy w arm acie kieszonkowym nabyć można po cenie 5 ent. we wszystkich stacjacn c. k austr, kolei państwowych lub

1024(63-?) u kondulttorów.

KAROL 
CZA

PLICK
I, 

jubiler, 
Plac 

M
arjacki 

I. 
I. 

pod 
M

urzynam
i. 

Poleca 
towary 

złote 
I 

srebr., 
oraz 

ma 
chińskie 

srebr. Chrisłofla 
na 

składzie.
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K U E JE R

E P R A O O W J M T A

E N T E 60 L i S I E N S K
w Brzesku (w G-alloji),

liferod/ona medalem w roku 1887 lia wystawie Krakowskiej

■ E l

LI J

za dwa ołtarze.
W pracow ni podpisanego w y r a m i się: O łtarze, Ambony, K onfesjonały. K eretiony, R -m y bogato 

rzeźbione do stacji i w sze lk ie  roboty ictóre w "zakres kościelny wchodzą. Na s ._ a ty  rałam 1’ y  ®P°®ob ?a4  
przystępniejszy  i najtańszy. W pracnw „i w yrab ia  się  razem  z pozłoceniem  i gotow e roboty z malowaniem  
oddaję, które w dwoctt dniach w kościele ustaw ione i do u żytku  odda„ę l gw aran tu ję  za tako w . Wspo- 
mniona pracow nia, n iety lk o  medalem nagrodzona na W y sta w ie  K rak ow sk iej, a le dyplomem 1 roznemi sw ia- 
dec;Wo,ml z zachodniej i wschodniej Gal.cji za w yroby kościelne, jakjto  pon .ższe św iad ectw o  o iznje. R y­
sunków  w łasn ych  udzielam  na żądanie stron, z pracowni.

L e o t u r i s  S a l u t e m .
Pan W alenty  Lisieński, a r ty s ia  rzeźb iarz , zam ieszkały  w  Brzesko zrob ił do kościoła w  Czermi­

nie trz y  c h a rz e  dw a konfesjonały, ram y do stacji, dwie sta lle  i ba lask i do prezbiterjum  w szystk ie  te 
rzeczy  " jry sonar’ w  s ty lu  romańskim, o bogatych rzeźbach l złoceniach. Znaw cy n.e dosyć słów  na
w yrażenie pochw ał na k tó re  p raca  p W alentego Lieieńskiego zasługuje. Po,zo.sJ a Y„ " f 4 .ieszcze w ielk i 
o łta rz  do zrobienia Za starym  wielkim ołtarzem  by ła  absyda, k tó rą  p r z y  budowie nowego o łta rz a  należa­
ło koniecznie zużytkow ać, przez co im aginacja by ha  tem zyskała . W iedziałem , ze tu  potrzeba konieczi, e
Drawdzlwego a r ty s ty  a nic nami go ty lko  rzem ieślnika kopisty , choćby najw olniejszego, najsumienniejszego. 
Udaw iem sie tedy do a rty s tó w  naw et głośnych z imienia, j e d n S Ł ^ z j s t g i c o  m L racizili^  m ^ w g ś p a d j
mi do sm aku bo chociaż to, co ml proponowano, było artystyczncm  może doskonałem, jednak w ydaw ało  mi

. ’ .    _ i j  4. l.a .'__ ~ a k t t I  sic. ffłnwnvm  wTgrlp.f pm mrłp-ł w v-się ja łow em , zimnem, przyczem  yygląd r r ty st .,k tó ry  i a r ty stó w  b y ł zdaje się, głów nym  w zględem  m ógł w y ­
starczać dla zboru p^ ototan ck iego , :cz w  mcm przekonania ile  w y s ta rc za ł dla koseiola katolick iego. Czu­
łem  jakim by pow in ien  być o łtarz w ie ik i w  mym kościele. a n a w et sobie go w yim aginow ałem  i panom ar-
t . .tom m yśl moją w yk ład ałem , lecz  oni się  zc mną nic g„dztil. albo zresztą  p ow tarzali: To rzecz trudna 
d" w yk onan ia  bo z*f kosztow na. Tak tedy budowa w ie lk ieg o  o łtarza s U ła  z roku na rok odłogiem. Z niecier­
p liw io n y  nareszcie zaprosiłem  do Czermina p. W alentego Li snskiego- P rzybył chętnie pomimo, iz  w ied z ia ł, 
żem się do innych udaw ał. W yłożyłem  mu mój plan, m utatis mutandis zaakceptow ał go. Po d łu ższych  de­
batach po których poznałem , że mam przed sobą nie prostego rzem ieślnika lecz praw dziw ego  a rtystę , po­
w ierzy łem  mu robotę o łta rza  ta k  ohoczo, żem  nie żądał la w e t przedłożenia rysunko odpowiedniego „Rób 
w ięc  pan ja  m yśUsz zdaję się  najzupełnb.„ nc p a d a \  rzek łem  i zaw arłem  ugodę na słJ^jo 
dając n aw et żanaegj zadatku. Po roku rtanął o łtarz  n o w ; , lecz  stan ął nic ty lk o  ta k i o ja k ijn  njmf Tirai’
ale eezcze p iękn iejsza  1 w sp an ia lszy , i  k tó rzy  ra czy li przybyć na jego pośw ięcenie, a byji m iędzy ninfi p:£â

- • • Y   nie w a h a li się pow iedzieć, że p. W alenty Lisieński ty ^ ^ o łia r /,e iu
pomnik pra’ .........................................  ’
ony prawdz  

Braci Kap: 
ńeńskiego, ł:

_____________  ta le n ty  Lisi
najsłow niejszym , na.jhętnicjszym  do zgody i u łatw iającym  takow ą,

w dziw l znaw ty , n a wi t  a r ty śc i z zaw odu n ł w ah a li się . . . -----  - -  , tw órcy
w y sta w ił sobie nie ty lko św iadectw o ,, ale pomnik praw dziw ej znafcom toscl o a r i y m  tw órcy

Dlatego pon idourany. z jednej sorony p raw dziw ą w dzięcznością dla Pana W alen i ego, L i l i  W ,
z d S g ie j  zaś ozdobę f c £ y t » <
s k ic h Ł ie c a m  S> W alentego Llsienskiego, ła sk aw ym  w zględom  P. T. L n c h u w ie ^ tw a . p .zyozcm
nw ażan zi aunieczne douac i to, że Pan W alenty L isieńsk i je s t  cz łow iel iem uie PrZeC^ j |  Y t‘ J  g; 
n a is łrw n i^ szy m , nŁjhętm cjszym  do zgody i u ła tw iającym  takow ą, o ile  to  t y l k o  z jego j

Czermin, dnia 19 w rześn ia  1890.
i ió f r i  >)

W ks. Francid/iek Szui-miak
Kanonik honorow y K a p itu ły  T -rnow sitle j, Dziekan 1 Proboszcz w Czerminie.

r.

/
Prawdziwy Szczakowiecki

P o rfla n il Cem ent
poleca i sprzedaje po cenie fabrycznej

A D O L F  S C H S R E R
ulica Szpitalna, 6,

Sen. Reprez. fabryki Portiand Cementu w Szczakowy.
Świadectwo. Sp owadzony (10 budowy gmachu gal. 

Kasy Oszczędności we Lwowie cement Szczakowiecki w ilo­
ści około 90 w agonów, był użyty do wykonania betonowej! 
ławy fundamentowej, murów ceglanych i stropów cemento- 1 
wycli ku memu zupełnemu zadowoleniu. — La podstawie 
tychże wykonanych robót mogę polecić każdemu cement 
szczakowiecki jako bardzo dobry i nieustępujący innym nic- 
krajowym cementom.

J u l i iM i  Z a c h a r i e w ic z ,
p r o f e s o r .  1171(13)

Lwów, dnia l4  lutego 1891 roku.

Zakład leczniczy #

Kr 80.

Biuro wywiadowcze
w Krakowie, ul. Fiorjańska I. 45,

prz prowad;a tzybko i uczciwie: 
K u p n a ,  s p r z e d a ż e  i
d z i e r ż a w y  dóbr, rer.iności, ks- 
mienic, lasów, propinacyj itpć ^ X o o o -  
—i J  eł  wszelkiego rodzajn ped najściślejsj.ą 
dyskrecją. F c a u d  obsadzenie: oficjali­
stów, handlowców, guwernerów, nauczycie 

len, bon i służby ponądnej.
T aksa biurowa je s t s ta łą  i niską.

R T a u c z y c l e l t  a  f o r t e p l -
r n u  zukońozonem kons—watorjum , n.łu- 
da, otrz ma zaraz miejsce w Królestwie 
Polakiem. S u ł a j a k o l  z prowincji są 
poszukiwani. K a p l t a l l i c l  mogą

n-i'b ć świetne in te res ' .  1 ’9 ' (1 -1 )

11*8 C u k i e r n i a  Ó"sl ja
St. GEDZIEKSKIEtiOa

Kraków, ul. Długa I. 20, |
[ p o le c a  n a  Ś w . W i e l k a n o c n e  j 
I Miizurki marcepanowe, makaro |  
eikowe, kruche i iane od 1 złr. pj 
Pli.cki przekładane konfitura­
mi i masą migd dewą od 50 ct. 
Serniki i inakownikiod 1 zlr. 

[Babki od 75 cn(.; Jajeczniki 
i od 50 ent, Baranki i jaja wiel- 
j kanocne, Cukry deserowe 1 |j 
I zlr. funt, oraz przyjmuje wtzel- 1  

kie inne zamdwienia. o
m jijaiiM H araaia] i«niigiBfBiBiBfsigiTii'Bfa

K LIPIŃSKI & SPÓŁKA
w  G - o r l i o a o n  i  M i e j  s o u

S l c ł a d .  m a s z y n  i  lco tłóT?v^ p a r o w y c h .  
z fabryki Kazimierza Lipińskiego w Sanoku,

rur łitsrmetycznycłi, gazowych, i pom-
p o w y c ł i d u s s e l c l o r f s l Ł i c ł i w i t f e o w l c l Ł i c ł i ,
drążków wiertniczych jesionowych i ż  -laznych, narzędzi i przyrządów wiertniczych, 
oraz wszelkich w zakres górnictwa naftowego i drstylani wchodzących artykułów. 

Zestawia Kompletne rygi wiertnicze.
Udziela bezpłatnie wszelkich informacji dotyczących wiertnictwa naftowego jak 

również poleca terena ropne. 1166(1-6)

Poczuwam się do miłego dla runie obowiązku oświadcze­
nia publicznie wszystkim interesowanym, że pokrycie

d a c h ó w k a  N i e p o ł o m i c k ą
wykonane na kamienicy mojej, ulica Sławkowska 1. 14, nie do­
znało żadnej skazy wskutek burz, gradów, ulewy deszczowej, 
mrozów ni zawieji śnieżnych przy tegorocznych znacznych opa­
dach śniegu i polecić mogę sumiennie każdemu tak pod wzglę­
dem jakości jakoteż i taniości.

U d 34 c h h a m c a |
w Z&kupanem #

o tw a r t y  ca ły  rok; ^
Al przyjmuje leczących się za opłatą od 2 złr. 80 ent. dzień- &  1  z ogródkiem 
aj nie, Zti mieszkanie, pożywienie i leczenie. W Lipcu i Sicr- ^  . *\A7' f
3  pniu ceny podwyższają się o 25%. ^ W  l i Ł ip
3  1 3 , „ . E  4 Ul. S/Jak l. 8. ►

Objaśnień udziela 
administrator

M . J a r o s z y ń s k i ,
1140,1 1)

8OOOOOOOOOOOOOKNOIOO 9 0 0 0 0 0 0 $

B O M  Z D R O W I A
koncesjonow any przez Wys, c, k. N am iestn ictw o ga licyjsk ie ,

ZAKŁAD LECZNICZY
prywatny

Dra JANA GWIAZDOMORSKIEGO

w no^ 
nowo

w Krakowie,
wyłącznie na cele lec1;m , wyłącznie na ceie ieo*v.c/.c 

nej higjeny stawianym  budynku
według wymagań

I p r z y  u l .  Ł o b z o w s k ie j  1. 32 .
i . „yjinujo chorych uhojej płci na wszelkie

chorób, w yk on an ia  operacyj i t. d .,

z wykluczeniem chorób zaraźliwych

rodzaje

umysłowych.

P okoje d la  o łio ry ch  n a le ż y c ie  w e n t y lo w a ­
ne, obszerne, z k o m fo rtem  u rząd zon e. — K o­
rytarze i s c h o d y  z im ą  onaiane. — C zyteln ia . - 
O sobna sa la  op eracyjn a . — W  leoie  ogród  sp a ­
c e r o w y  d la  ch o ry ch .

Staranna opieka i wszelkie wygody zapewnione.
W s z e lk ie  k ą p ie le  w  m iejscu .

1157(1 i)

Joanna Slnlcnl.

H A N D E L  w T N
pod  firm ą 1149(1-1)

J. GRALBWSKI
w Krakowie, przy ul. Grodzkiej 1 . 44,

ZAŁOŻONY W ROKU 3 SOS,
utrzymuje na składzie

wina węgierskie, austrjackie. francuskie, reńskie 
i  in n e ; Cognac i  tra k i francuskie i sprzedaje 
je  w większych i  m niejszych ilościach, po ce­

nach um iarkow anych.

LOKAL ŚWIEŻO ODNOWIONY.
Cenniki bezpłatnie.

J. 1. RUDOLF W KRAKOWIE,
róg ulicy Grodzkiej I Poselskiej.

S k ła d  płócien i biel izny stołowej
oraz

szwalnia bielizny gotowej.
P o leca  d la  p a n ó w :

W sz e lk ą  bielizną m ę zk ą  z n a jlep szy ch  m a ter ja ló w  z ro b io n ą , p o  c e ­
n ach  n a jp rz y stę p n ie jsz y ch . Koszule p o  L 5 0 , 1 8 0 , 2 " , 2 ‘2 5 , 2  5 0 ,
i w y żej, skarpetki, krawatki, chustki, rękawiczki z im o w e  i t. p .

Przy większym zakupnie rabat. 1047(26-?)

Pończochy, skarpetki i 
wyroby włuczkowe

z f a b r y k i  1161(9-3)

M. Romiszowskiej
dostać można

jedynie tylko w samej pra- )
*  1 A m  rP n n io a r » oco w ni ul. św. Lomasza 33, | 

lub też w m agazynie ręka- |  
wiczniczyra F . Lubań-  ̂
skiegO, p lip  D om inikański, |

‘ Nr. 3. I

i i i  -

Drzewka owocowe
wysoko pienne, silne z do- 
bremi korzeniami. Gatunki 
wyborowe w koronach Ja ­
błonie, Gruszki, Czcre- 
śnie, Wiśnie. W ęgierki® 
szczepione 50 ent. za s z t , I
Ś liw k i 60 ent. za szt. TC 
same bez koron 35 ent 
za szt-ę Agrest, Pożeczki
wysoko pienne złr. 1 z a s z l , 
A g rest krzewiasty 25 ent. 
za szt., Pożeczki wiśniowe
krzewiaste 15 ent. za sżt.,
M aliny 1°° sz.t- złr- 6,
KÓŻe pół pienne 50 cut. za 
szt., wysyła Zarząd ogro­
dów br. Ant. Potocki - 
go w Olszy p. Kraków.

i® .

Ceny wra7 z opieką lekarską i zupełnem utrzymaniem, 
apteką i kosztami opatrunków chirurg, od 4 złr. na dobę.

1021(15 45)
P r o s p e k ta  na żądanie przesyła s i Ł'. —  Ustnych w yja­

śnień u d z ie la  na m iejscu lekarz i właściciel zakładu.

O O O O O O O X > O O O I O O O O O O O O O O O O

\ Y r ; i < * l ; i  w  G ł o w a c k i
Ju b ile r i Z łotnik w Krakow ie

Q  R y n e l Ł  p a ł a c  l t a i '  , a t w a  J a b ł o n o w s k i c h
a  poleca: 1151(3-3)
r t  zapas św ieżej b iżu terji, wyrobów złoty®1h 1 ®Jołowych, p ierścio ików
9  zareczynowyBń, obrą, zek ślubnych, k tó re  w  najkrótszym  czasie podejmuje 
O  sie w ykonyw ać. U tr  zymujemy na skcadzie w yroby z chińskiego sreb ra  
#%  słynnej fab ryk i Christofla i  z innych fab ryk  w  najlepszym gatunku.
a  Zam ów ienia uskutecznia odwrotną pocztą. X
o o o a  o o t c o o u o o i o o o o o o a e  o a o o

M e d a l  ija.irLlst. handlu 1887
—  i i i .i
887.

M edal l ir ą z o w y  
1872-

M edal s r e b r n y  
1884.

M edal sren rn y  
1 8 8 2 .

M edal sreb rn y  
1870.

A L F R E D  B 1A S I 0N
optyk c. k. K lin ik i okulistycznej U n i w e r s y t e t u  Jagiel.,

w Krakowie, Rynek 14.
8jĘf~ MAG A Z Y N  ZA ŁO ŻO NY  w  R O K U  1801.

Iflstrufflenta optyczne, fizyczne i matematyczne.
Jak o  dostawca pierw szych  P P . L ek a rzy  O k u listów  w kraju  

oraz k lin ik  o k u lis ty c z n y c h , posiadam  zaw sze  zn aczn ie  zaopatrzony  
sk ład  w e w s z tlk io  m ożliw e p rz /b o ry  o p ty czn e  oraz s z k ła  i opra­
w y w najleDSzym  gatunku , k tóre  p o d łu g  recep t ta k  zw ycza jn ych , 
ja k o  i  k om L n o w a n y ch  p rzep isyw an ych  przez P P  L ek a rzy  O k u li­
stów  jak n ajd ok ład n iej i su m ien n ie  w y k o n y w u ję .

Główny skład na Galicję oozów sztucznych ludzkich

Fabryka narzędzi chirurgicznych, ortopedy­
cznych i bandaży. 101142 ?)

GŁÓW NY SKŁAD ŚRODKÓW 0 PA 1R U N K . i do PIELĘGNOW ANIA CHORYCH.

Oeuy umi arlco crane.

W aptece 1185(1-1) 
KONSTANTEGO WISZNIEWSKIEGO

v Krakowie, można nabyć

Ś r o d e k
niezawodny do wytępienia szczurów, kretów 
i myszy, środek ten  jes t nieszkodliwy dla 
drobiu itd., a zastosowanie bardzo łatw e

Cena pakietu te -o  proszku ś>0 cut.

“  ►
►

^piętro w y ► 
'  7  n n r ń r l l i ia m  ^

I D C O ^ C

A na sprzedaż w cenie 20.000. r  
^ Wiadomość tamże u wła- r  
^ ściciela. PoŚLednictwo tvy V 

kluczone. nsi(i 3) ^
V

Folwark
Kniażę, poczta w miejscu
ma na sprzedaż zboże do sie­
wu loco Kniażę, o ile za­
pas wystarczy, następujące 
gatunki po cenie za ló( 
i i 79 netto z workiem 
Groch „Wiktorja" złr.

„ drob. „Wikt."
Jęcz.szw . „Gregou“ „
W y k ^
Owies „Ligowo" „ 

„Triumph" „
„ Prohsztajski „

Tamże są do uabycia roczue 
pawie po 10 złr. para.

0  k )

( i - i )  

10 —  

8 -—  
8 -—  
6-50 
8 , -  

8 .—  

8 -

Sadzonki piH.

III
U

iie
Salii  Tira inal i s  i caspica sprzedaje z a ­
rząd dóbr w Zalesiu p. Rzeszów ye N

40 ct. za tysiąe. 1191(2-3)

Ln nJ Gi>lJ £?i pi Ln pJ xlln rd Erm-i Lrj riJ t-n p-i Ur rtd ŁirG Ln pJ GT?t3 UTrri E?iTi3 GTfQ|gfl

Jąkan i, seplenie­
nie, zacinanie s ię i
i t.p ., oducza za pomocą własnej 1  

swej metody g

Leon S t ę p o w & k i l
A rtysta dramatyczny Teatru Kra- 1  
kowskiego. K urs nauki przy co (g 
dzienniej pracy trwa 3 miesiące 1 

Adres : plac Dominikański Ńr. §  
1., dom Stockmara 1139(2-?)

uinUftlLnnJ SiriiiJirtJlSj
Za przesłan iem  30 ent. w  markach po­
cztow ych , otrzym ać można przez którą­

k o lw iek  księgarnię

dzieło Radcy sanitarnego 
D r .  M  i  1  1  &  r  a

traktujące o ^  4 D

rozdrażnieniu ner wo wem
1 organicznern

które sią już w 20-ten nakładzie 
okazało.

E d w a r d  B e n d t
w  B runszw iku.
.0  a  ̂S

JAT 0
a

! n

nu 2 osoby, całkiem Ad no f  
wioną, mato używana, jest ^ 
do pozbycia za przystępną §  
cenę. Adres W P. Koińn- |  

iisiii 2j oiuezylff ®

Do salonu inód :i«4u--gfc

HELENY TELESZNICKIEJ
w K.akowlo, ul. Sławkowska 10

nadeszły świeże kapelusze wiasenne i letnie. 
Magazyn poleca W nym Paniom również 
wielki w y tó r sukienek i płaszczyków dzi - 
cinnych, gorsstćw  i t. p. oraz wykonywuję 
snknie damskie szybko i dokładnie po ce­

nach najumiarkowańszych

i  r t  A  ̂  A  A  A A
Magazyn

towarów hławatnych i kon- ^ 
fokcyj damsklcn )

Ignacego Sobolewskiego >
t r a l L O  w l a  \

otrzym ał i poleca w wielkim wyborze r 
E o t & w d  1175(2-?)

żakiety, palatoclki, okrycia, 
rotundy i plaszc/,e od de- „ 

szczu i kurzu. /
wCeny nm.arkowane.

i w w  s / w v / w v / t / r

S B k W I l T  d e  O C T U  i O L I  IV Y

w  J C r a ł c o w i e ,  p r a c y  v a l. Q r  o d z l c i o j  S T r . 1 3
poleca swój

Skład  wEEelkioh  w yr ob ó i u
PORCELANOWYCH, S2IL1NNTCH, FAJANSOWYCH I Z MASY KAMIENNEJ

Oiaz 1 174(2 3)

S K Ł A D  SAMOWARÓW ROSYJSKICH i TAC LAKIEROWANYCH. 
Sto lik i p od  u m y w a ln ie .

Wszelkie obstalunki, tyczące się 8kompletowan:a stłuczonej Porce­
lany, jak  również powyższe towary sprzedaje się

po cen a ch  n a ju m ia r k o w a ń sz y c h .
KIT DO SKLEJANIA POR ELANY I SZKŁA

a

-3
O
PS
o
Si

>■

o

;x^x^x^xxxxxmxxx^x^x^x^ x ?s
MAGAZYN WYROBOW KOSZYKARSKICH^ 

I WUZKGW DZIECINNYCH ^
m ie sz c z ą c y  się  d o ty c h c z a s  w  S u k ie n n ic a c h  L, 25, O

znajdu je  s ę obecnie

L % — przy ulicy Sławkowskiej — L. $. x
1194 (1-3) Daprzeciw Hotelu Saskiego. ^

\A/ózki od 6 do 50 złr.
: x 3 0 o s > s o o o c x x i x o o o a o < : ^ x j s x s € x y

! Ogłoszenie!
Zawiadamiam Szan. P. T. Publiczność, że z dniem 1-go mar 

ca, urządziłem mój zakład fotograficzny pod firmą:

Kornel Błaniewski
na sposób zagraniczny i podług najnowszych wymogów sztuKi. )| 
Sprowadziłem aparata najlepszej konstrukcji, specjalne do zdejrao- [4 
wania dzieci i grup Zaopatrzyłem zakład w najefektowniejsze |l 
tła i dekoracje przyjmują więe wszelkie roboty w zakres sztuki ^ 
wchodząc! Powiększenia aż do naturalnej wielkości wykończam 1/1 
ńad staranni ej z jakiejkolwiek fotografii, bez zatraty podobieństwa.

Potogiafuj^ zawsze, h»z względu na stan pogody, sposobem 
1̂ najnowszym momentalnym, również sztucznym magiieziowem. 

Nowości jak Platynotypie, fotogr. Negatywne i na aristo
i papiorze, odznaczające się wielkim efektem, wykonuję w jak naj-

r krótszym czasie i po oenacb umiarkowanych, 
rij Polecają* się łaskawym względom zostaje z poważaniem

Kornel Błomewski.11 i-6,1-3)

LU3WIK HiLSIl UhDEL ZELiZi W KRAlOWiE poleca noże stołowe i kuchenne, scyzoryki, brzytwy r nożyczki angielskie, łyżki, łyżeczki, tace i t. p. wy­
roby z Alpaki, Chińskiego srebra i Selekty, oraz rozmaite naczynia kuchenne.__________

- r ,  i redaktor naczeliy: tozef OrłswsU Druk. Wł. L Anczyoa I Spółki, pod zarz- Jana Sadowskiego Odpowiedzialny za Redakoją: Franciszek Głowaokl


